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Przed ostatnią wędrówką na wieczny spoczynek.
Pod Belw ederem .

Wczoraj, od w czesnego ranka groma 
dziły się w okolicy Belwederu tłumy pu 
bliczności pragnącej złożyć hołd Zwło
kom Marszałka.

Z godziny na godzinę tłumy rosły, 
gęstniały, coraz ciaśniejszym pierście 
niem otaczały Belweder, by trwać w nie 
mem oczekiwaniu i choć zdaleka rzu
cić okiem na dom żałoby.

Przez salon— kaplicę przesuwały się 
z modlitwą na ustach ostatnie delegacje, 
składały hołd, żegnały Wodza łzą naj
serdeczniejszą i chyliły głowy w n ie 
mym bólu.

Przy katafalku, pogrążona w modłach 
trwafa z córkami pani Marszałkowa.

W południe dostęp  do pałacu Belwe 
derskiego został najściślej zamknięty dla 
wszystkich, kto nie należy do najbliż
szej rodziny Marszałka, kto nie jest 
członkiem Rządu, czy przedstawicielem 
delegacji armji.

W dniu żałoby.
W salonie kaplicy odbywało się na

bożeństwo w ciszy najgłębszej, odpra 
wione przez ks. biskupa polowego Ga 
wlinę.

W nabożeństwie wzięła udział rodzi
na, Rząd cały z premjerem  Sławkiem 
na czele ig en e ra l ic ja -

W Al. Ujazdowskich zgromadziły się 
wielotysięczne tłumy publiczności. S ta 
rzy i młodzi, szkoły i delegacje, cywilni 
i wojskowi. Wszyscy stali w milczeniu.

O 11-ej w kaplicy zamkowej odpra
wił żałobne nabożeństwo kapelan przy
boczny P. Prezydenta, ks. Humpola. Na 
Nabożeństwie obecny był P. Prezydent, 
pani Mościcka, członkowie Domów Cy
wilnego i Wojskowego.

Z B elw ederu do katedry.
fuż od wczesnych godzin popołudnio 

wych poczęły się gromadzić grupy ludzi 
na drodze z Belwederu do Katedry, by 
dotrwać do wieczoru na który zapowie
dziany zosta ł  kondukt żałobny.

O godz. 8 mej wieczorem wyruszył 
orszak żałobny z Belwederu. Żałobna 
uroczystość wieczorna nosiła charak ter  
rodzinno-wojskowy.

W orszaku wziął udział 1 p. szwo
leżerów w całości, oraz delegacje in- 

oddziałów wojskowych. Za woj
skiem niesiono krzyż. Trum nę ze zwło
kami wieziono na lawecie armatniej, 
ciągnionej przez 6 par koni. Tuż za trum 
oą postępowała Rodzina, Prezydent R ze 
czypospolitej, premjer Sławek, m arsza ł
kowie Sejmu i Senatu, generalny Inspe- 

»r Zbrojnych gen. Rydz Śmigły, 
członkowie Rządu, byli premjerzy, pod 
sekretarze stanu, prezes N I K., prezes 
Sądu Najwyższego, generalicja, c z ło n 
kowie Akademji Literatury, delegacje 
Sejmu i Senatu, korpus oficerski, prezy 
djum zarządu m iasta stoł. Warszawy, 
weterani z 1863 r. i wyżsi urzędnicy 
państwowi. Dowódcą orszaku żałobnego 
był gen. Bończa-Uzdcwski.

Na całej trasie  orszaku żałobnego 
od Belwederu aż do katedry przystrojo 
no frontony domów, okna, wystawy i 
słupy. W oknach wystawiono portrety

Marszałka Piłsudskiego przysłonięte kre 
pą. Lampy, znaki firmowe i szyldy okry
to żałobą. Na słupach zawieszono biało- 
czerwone wstęgi, przewiązane krepą. 
Wzdłuż trasy ustawiły się już w godzi
nach popołudniowych kordony wojska, 
organizacyj społecznych oraz harcerzy. 
Chodniki zarezerwowano dla publiczno' 
śc. Boczne ulice przecinająee Aleje Ujaz 
dowskie, Nowy Świat i Krakowskie 
P rzedm ieście  zostały dla ruchu kołowe
go zamknięte. Oczywiście zamarł ruch 
kołowy na trasie  żałobnego orszaku.

Do katedry wnieśli trum nę na ramio 
nach generałowie. Za trum ną weszła 
Rodzina, Prezydent R. P. i członkowie 
Rządu oraz najwyżsi dostojnicy państw o
wi. Dopiero po opuszczeniu katedry 
przez Rodzinę i Dostojników dopuszczo
ną zóstała do katedry publiczność.

W katedrze.
Dziś, podobnie, jak przez całą  noc 

ubiegłą, ciało Ojca Narodu odbiera hołd 
mieszkańców sicMcy i licznych rzesz 
ludności przybyłej ze wszystkich stron 
kraju, by po pożegnał vej defiladzie na 
polu Mokotowskim, odbyć ostatnią wę
drówkę przed wiecznym ‘spoczynkiem 
wśród grobów królewskich na Wawelu.

Katedra św. Jana  pogrążona jes t  w 
mroku. Czarnem suknem zasłonięto wi
traże . Ani jeden promień dziennego 
światła nie przedostaje się do wnętrza 
Kir spowija również żyrandole i świecz
niki.

Z niewidocznych źródeł światło elek 
tryczne oświetla jasno, choć delikatnie,

ustawiony pośrodku katedry katafalk o 
bity szkarłatnem  suknem. Na dwóch 
szerokich stopniach wznosi się wysoki 
cokół. Na tym cokole stoi trumna, kry
jąca zwłoki Józefa Piłsudskiego. Mad 
szkarłatnym katafalkiem od stropu ka
tedry zwieszona jes t  wielka srebrna ko
rona, którą tworzą orły. Szczyt tej ko
rony wieńczy duży, srebrny krzyż. Od 
srebrnej korony spływają cztery wielkie 
biało-czerwone festony, przekreślone 
wstęgami kiru. Festony te rozchodzą się 
ku czterem  filarom katedry, tworząc nad 
trumną i katafalkiem jak gdyb^ ba lda
chim.

Po obu stronach katafalku ustawio
no po 6 wielkich srebrnych lichtarzy, w 
które oprawione są grube świece w o
skowe.

Z ćałego kraju, z zagranicy śpieszą 
wzruszone, prze ję te  do głębi serc  t łu 
my, by Ostatnie spojrzenie rzucić na 
trum nę Tego, który swój żywot cały na 
szej Wolności poświęcił, wolą niezłomną 
odkupił uległość, do wielkiego czynu 
pobudził i praćowitemi dłońmi budował 
zrąb Rzeczypospolitej aż nad tułaczami, 
nie mającymi ojczyzny,* wzniósł gm ach 
Mocarstwa.

Do katedry publiczność wchodzi wej 
ściem wschodniem szeregiem  po 3 — 4 
osoby, posuwając się miarowo bez za
trzymania i okrążając katafalk od strony 
prezbiterjum. Tłum wychodzi przez n a 
wę zachodnią na ul. Świętojańską.

Cały dzień dzisiejszy przeznaczony 
jest na pożegnanie Drogich Zwłok przez 
publiczność.

Ostatni hołd armji.
Juiro, w piętek, o godz. 10-tej rano 

rozpocznie się uroczyste  nabożeństw o 
żałobne, celebrowane w licznej asyście 
kleru przez ks. kardynała Kakowskiegc.

P o  nabożeństwie kondukt żałobny 
wyruszy z Katedry wspaniałym pocho
dem na pole Mokotowskie.

Tutaj armja Rzeczypospolitej defila
dą złoży ostatni swój hołd zwycięskie
mu Wodzowi. Już wówczas, gdy w Ka
tedrze odbywać się będzie nabożeństwo 
żałobne, na polu Mokotcwskiem usta
wiać się będą organizacje społeczne, 
delegacje młodzieży itd. itd., których 
ogólna liczba obliczana jest na blisko 
sto tysięcy.

Na czele konduktu z Katedry kroczyć 
będzie wojsko i poczty choręgwiane 
wszystkich pułków i wszystkich rodzą 
jów broni, dalej niesione będą wieńce i 
kroczyć będą generałowie niosący ordery 
Marszałka na poduszkach.

Tuż przed trumną duchowieństwo 
stwo katolickie.

Za trumną, która spoczywać będzie 
na lawecie armatniej, postępować będzie 
rodzina Marszałka, Prezydent Rzeczypos
politej w pełnej asyście domu cywilnego 
i wojskowego, prezes Rady ministrów, 
generalny inspektor sił zbrojnych, m ar
szałkowie Sejmu i Senatu, Rząd, dele
gaci szefów państw obcych itd. itd.

Kondukt przejdzie Krekowskiem 
Przedmieściem, Nowym Światem, Aleja

mi Ujazdowskiemi, ulicą 6-go Sierpni" 
na pole Mokotowskie.

Tam, gdzie s ła ł Żywy.
W miejscu, gdzie w latach 1933 i 

1934 s tała  trybuna, z której Wódz o d 
b iera ł defiladę Armji, ustawiona będzie 
na wysokim katafalku trum na ze Zwło
kami Komendanta.

Główny korpus defilady stanowić b ę 
dą wszystkie oddziały garnizonu war
szawskiego, które ruszą na pole Moko
towskie w pełnym składzie.

Reprezentowana będzie cała armja 
Rzeczypospolitej przez delegacje wszyst 
kich rodzajów broni, które przybędą z 
Całej Polski. Z każdej dywizji, z każde
go pułku piechoty przybędzie pluton 
żołnierzy ze sztandarem, każda brygada 
kawaierji z każdego pułku wyśle szwa
dron ze sztandarem. Każdy pułk artyler- 
ji wyśle swoich fanfarzystów i delegację 
pułku.

Setki sam olo tów .
W defiladzie wezmą udział de lega

cje wszystkich pułków lotniczych, co 
stworzy potężną, kilkaset maszyn liczą
cą eskadrę.

Armje zagraniczne reprezentowane 
będą przez delegację, które podczas de 
filady ustawią się w pobliżu trybuny 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Jedynie delegacja armji rumuńskiej
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wraz z kompan ją 16 pułku piechoty,  
którego szefem  był Marszałek Piłsudski, 
przedefiluje ramię w ramię z oddzia ła
mi polskiemi przed trumną.

Zgórą 2 kilometry.
Olbrzymi wąż defilady, jak obliczają, 

rozwinie s ię  na przestrzeni conajmmej  
dwu i pół kilometra, a sama defilada  
potrwa około półtorej godziny.

Defilada przed trumną Marszałka b ę 
dzie  posiadała charakter śc iś le  woj • 
skowy.

Całością na uroczystościach w War
szaw ie dowodzi gen. dyw. Orlicz * Dre
szer, piechotą gen. bryg. Bończa-Uzdow  
akt, kawalerją gen. bryg Wieniawa D łu
goszowski, artylerją zaś płk. Schally.

101 strzałów  armatnich.
P o  zakończeniu defilady baterja ar

mat odda 101 strzałów, poczem  trumna 
wniesiona zostanie do wagonu pociągu, 
który stać będzie  na bocznicy doprowa
dzonej do pola Mokotowskiego.

Gdy pociąg ruszy, eskortować go bę
dą eskadry samolotów.

Przebieg uroczystości pogrzebowych w Krakowie,
K R A K Ó W . —  W e d łu g  ustalonego już Pod W awelem generałowie zdejmą poszczególnem i ośrodkami p 0|ski 

programu uroczystości pogrzebowych, trumnę z lawety i zaniosą do Katedry, Krakowem w ciągu kilku tygodni, 
przyjadzie do Krakowa w sobotę  około gdzie  złożą na katafalku przed ołtarzem  .»--------- . -------« . _
r  y  '  > t  W f  M V B C I O  I W C T t r  u?
godz. 8 ej rano wagon-kaplica ze  Zwło  
kami Marszałka P iłsudskiego na dworzec  
Zachodni. Na peronie oczek iw ać będą 
tylko dostojnicy państwowi i dyplomaci 
zagraniczni. Przed dworcem ustawi s ię  
czoło  pochodu, który otwierać będą  
członkowie Sejm u i Senatu, rady miej
skiej, korpusu oficerskiego i delegacje  
pułków. Reszta pochodu stanie w ulicy 
Lubicz.

Trumna pom ieszczona będzie  na la
w ecie  armatniej, poczem  pochód przej
dzie ulicami: Lubicz, Basztową, D una
jewskiego, Szczepańską, Rynkiem, koło  
kościoła Marjackiego, następnie ulicą

Iw. Stanisława. W czas ie  m szy św. w 
Katedrze znajdować s*ę będzie  tylko 
najbliższa rodzina oraz najwyżsi dostoj
nicy krajowi i zagraniczni.

Po skończonem  nabożeństwie, po
chód, który zatrzyma się  przed głów  
nem wejściem  do Katedry ruszy z człon  
kami Sejmu i Senatu czwórkami przed 
katedrę głównem w ejśc iem  i nie zatrzy
mując s ię  wyjdzie drugiem w ejściem  
bocznem . Następnie przejdą obywatele  
miasta i publiczność czwórkami tą samą  
drogą. Z am knięcie  katedry nastąpi o 
godz. 19 min. 30.

W czasie  z łożen ia  trumny do krypty

Z arządzenie żałobne 
ks. prym asa Hlonda.

POZNAŃ. -  Wczoraj prymas H, d 
wydal zarządzenie żałobne do duch 
wieństwa, nakazujące w sobotę odDr° 
w ienie nabożeństw za spokój duszy M *. 
szałka we wszystkich kościołach na te 
renie Archidjecezji oraz uroczyste bici 
w e dzwony. Pozatem zarządzenie ks' 
prymasa głosi co  następuje:

»W przyszłą sobotę nastąpi złożenie 
w Grobach Królewskich na W a w e lu  
Zwłok Marszalka Piłsudskiego, który
am t&f Salu innSim!

kościoła Marjackiego, następnie ulicą W czasie  ztozenia trumny ao aryp.y za d d e ta ^ ^ w s k r U ^ z lT  P d sk fS n  
wićin* i Straszewskiego ood Wawel, poza dostojnikami kościelnym i w eźm ie  w a  lejąc wsurzeszon-j Polski jako po-
K r .g r o n ,X “ ” ™  ic i^ M e , 5d,ui i d « ..N y  ik»iowi i »
które przyłącze s ię  do pochoau. Po obu j j r . n  czni W tej ‘•J * 1'' dziedzińcu * » l . t o w ą  Republikę Sowiecką. Zwycle-
stronach drogi ż . ło b n e j  b ęd z ie  ustewio- V W .  , 6  s i e i , . f i
ny podwójny szpaler z łożony  
żołnierzy.

5 tys.

Na drodze Warszawa -- Kraków.
Nieprzerwany łańcuch obywateli.

WARSZAWA. W chwili ob ecn ej  w y
kańczane są roboty przy b u d ow ie  kil
kuset metrów linji kolejow ej, łączącej  
boczn icę  kolejow ą na M okotow ie  z 
m iejscem , gdzie stan ie  trumna Marszał 
ka, przed którą o d b ęd z ie  s ię  defilada  
armji.

Linję przeprowadzono pom iędzy  try
bunam i, ustaw ionem i na polu Moko- 
tow skiem , a k o ń co w y  jej punkt znaj
duje  się obok  trybuny nawprost m ie j
sca, gdzie poraź ostatni w listopadzie  
ub. roku przyjmował def iladę  Marsza
łek  Piłsudski.

W agon żałobny, um ieszony  w środ
ku pociągu  będzie  otwarty, aby na 
postojach ludność  m ogła  ujrzeć szcząt
ki Wodza,

Pociąg żałobny, który przewiezie  
Zwłoki Marszałka P iłsudskiego będzie  
p osuw ał s ię  ze  zm niejszoną szybkością.  
Na całej trasie pow iatow e k o m en d y  
P. W. wystawiają co  10 m etrów cz łon 
ków organizacyj P. W., prezentujących  
broń

Ludność w iosek  położonych  w pobii 
żu linji kolejowej od  wczoraj rana czyni 
przygotowania. Chłopi znoszą na. d e 
koracje m ostów  zie leń . Mimo robót 
w iosen n ych  do  w io sek  po łożonych  przy

kolejach nadciągają chłopi z  m ie jsco 
w ości o kilkadziesiąt kim. od leg łych  od  
szlaków.

O statnia podróż ś. p Marszałka Pił 
su d sk iego  z W arszawy do Krakowa 
będzie  odbywała s ię  wśród nieprzerwa
n eg o  łańcucha obywateli Rzpljtej.

P ociąg żałobny zatrzym yw ać się  
będzie  na następujących stacfach, d a 
jąc m ożność  ludności z łożenia  d o w o 
dów g łęb o k ieg o  żalu: P iaseczno , War
ka, Radom, Jędrzejów , Kielce, S łom niki,  
Kraków.

WARSZAWA. W związku z uroczy  
stościam i źałobnem i i dla um ożliw ienia  
jaknajszerszym rzeszom  ob yw ateli  Rze
czypospolitej z łożenia  hołdu zw łokom  
Marszałka Piłsudskiego, p. m inister  
spraw wewnętrznych w ydał zarządze
nie do w ojew odów  w sprawie manife-  
stacyj żałobnych na m iejscach  postoju  
pociągu, w iozącego  Zwłoki Marszałka 
na trasie W arszawa— Kielce —  Kraków. 
W szelkie  d e legacje  w inny udaw ać się  
do najbliższych dla d a n eg o  w ojew ó d z
twa m iejsc  postoju pociągu, gdzie  w u- 
roczystem  spokoju oddadzą hołd W iel
k iem u Zmarłemu, odbyw ającem u sw ą  
ostatn ią  podróż. D o Krakowa przybę
dą jako de legacje  organizacyj sp o łecz 
nych jed y n ie  poczty sztandarowe.

W awelskim oddadzą honory wojskowa, 
a rów nocześnie  baterja armat da 101 
strzałów i odezwą się  syreny w szyst
kich fabryk i lokomotyw. Zabrzmi rów
nież dzw on Zygmunta i dzwony w szyst
kich kościołów krakowskich, zamrze  
ruch 1 nastąpi chwila milczenia.

W chwili, gdy zabrzmi dźwięk Zy
gmunta, rozpocznie s ię  transmisja ra 
djowa, co  będzie  hasłem  w całej P o l
sce  do odezwania s ię  wszystkich dzw o
nów kościelnych.

Zwłoki Marszałka spoczną w krypcie 
św. Leonarda, opodal sarkofagu króla 
Sobieskiego, a obok grobów ks. Józefa  
Poniatowskiego i Tadeusza Kościuszki. 
Srebrna trumna ze  zwłokami Marszałka 
zostanie prowizorycznie um ieszczona na 
podstawie do czasu planowanego już 
dawniej przeniesienia sarkofagów Cccy-  
Iji Renaty i jej małżonka króla W łady
sława IV Wazy do  krypty Wazów. Na 
opróżnionej przestrzeni nastąpi o s ta tecz 
ne wykonanie podstawy, na której stanie  
sarkofag Marszałka Piłsudskiego. Robo-

stwami dnia 15-go i 16 sierpnia 1920 
roku stanął Marszałek Piłsudski w sze
regu dziejowych obrońców wiary. Pod 
jego dow ództw em  zwycięski czyn boha
terskiej armji polskiej, zwany „Cudem 
nad W isłą”, osiągnął znaczenie Lepanta 
i Wiednia. Zato należy się Józefowi Pił 
sudskiemu wieczna wdzięczność nietyl- 
ko obywateli polskich lecz całego chrze 
ścijaństw a,”

M inuta ciszy w całej Polsce.
Zostało  ustalone, że w chwili, gdy 

zwłoki Pana Marszałka będą złożone ni 
m iejsce  wiecznego spoczynku, nastąpi 
minuta ciszy w całej Polsce.

Cała Europa weźmie udział 
w  pogrzebie.

Dotychczas zapowiedziały udział w 
uroczystościach pogrzebowych, oprócz 
podanych już delegacyj francuskiej, wio 
skiej, rumuńskiej i niemieckiej, nastę
pująca delegacje zagraniczne: Anglii, Ł 
gi Narodów, armji jugosłowiańskie)1ty potrwają około m ies iąca  , „ ruuuW| , - B-----------  . -

W obec tego, aby jaknajszerszym ko- parlamentu jugosłowiańskiego, belgijska, 
łom  spo łeczeństw a dać m ożność z ło że -  e s tońska i bułgarska, 
nla ostatniego hołdu Marszałkowi P i ł 
sudskiemu oraz w zięcia udziału w s y 
paniu kopća im. Józefa P iłsudskiego w 
Krakowie, zamierzone jest, jak już d o 
nosiliśmy, uruchomienie po zakończe
niu uroczystości pogrzebowych, specja l
nych pociągów ze  wszystkich stron kra
ju do Krakowa.

Pociągi te  będą miały specjalnie o b 
niżoną taryfę i kursować będą między

P uszka z sercem.
S erce  Marszałka P iłsudskiego mieś

ci s ię  w s r e b r n e j  puszce,.^ 
projektowanej przez Wojciecha J«k « 
b ow sk iego . Wnętrze puszki zawiera *
z sercem  i wylane jest w° s£ ie ' ^ao  
brzmi: S erce  Józefa  Piłsudskiego, 12 5°

maja 1935 r.

Pierwsze wskazanie
Marszałka Józefa Piłsudskiego.
„Z d n i e m  d z is ie j s z y m  caty N a r ó d  

s k u p i ć  s ię  s ię  w in ien  w j e d n y m  o b o 
z ie  p o d  k ie r o w n ic tw e m  R z ą d u  N a r o 
d o w e g o .

P o z a  tym  o b o z e m  z o s t a n ą  ty lko  
z d ra jcy ,  d la  k tó ry c h  p o t r a f im y  być 
b e z w z g lę d n i" .

K o m e n d a n t  Główny 
W o jsk a  P o lsk ie g o

J ó z e f  P i ł s u d s k i

(Z odezw y do społeczeństw a  
p olsk iego , w ydanej dnia 10-go 
sierpnia  1914).

Była to  chwila, o  którą Adam  Mic
kiewicz s ię  modlił, w której jego  wizja 
Polski u m ęczonej,  rozpiętej na krzyżu, 
widziała świt W yzw olen ia  Marzył twór 
ca „Ody do m ło d o śc i” o „wojnie p o 
w szech n ej”, bo w niej w ieszczem  prze
czu c iem  dojrzał jedyną przesłankę p o l
sk ie g o  Czynu.

Była to chw ila ,  kiedy tam , gdzie  
wznosi się  k op iec  Kościuszki, gdzie  
spoczyw ają  prochy królów, stanął cz ło 
w iek  w sinej kurtce i ze  znakiem  Orła 
B ia łego  na m aciejów ce  I rozkazywał 
garści młodzieży: „ .. .Pójdziecie  do Kró
lestwa i przestąpicie  granłce zaboru 
jako czołow a kolumna wojska polsk ie
go, id ącego  walczyć za o sw o b o d zen ie  
O jczyzny.. .”

I w tym  dziejow ym  m o m e n c ie  p a 
dają s łow a— rozkaz do ca łeg o  s p o łe 
czeństw a polskiego. W tej sam ej c h w i
li przełom u, w tym  zwrotnym  punkcie  
dziejów  naszych obejm uje  J ó z e f  Piłsud
ski rząd dusz. W tym  sam ym  czasie,  
gdy rozpleniły się  przeróżne „orjentac- 
j e ”, gdy zapanow ała  w sp o łeczeń stw ie

poiskiem  zupełna  dezorjentacja, gdy  
n o cn e  rodaków rozm ow y w Krakowie i 
Lwowie, W arszawie i Wilnie, Poznaniu  
i Toruniu owijały się  jakby bluszcz d o 
koła m ałych ce lów , przeżartych jeszcze  
d uchem  lojalizmu w szechzaborczego ,  
kiedy n ieśm ia łe  je szcze  i n ikłe p ier
wiosnki wykwitają w nawykłych do lo 
jalizmu d u sza ch —w tym  sam ym  m o 
m en c ie  J ó z e f  Piłsudski nietylko stwarza  
czyn dokonany, n ietylko wysyła w bój 
Pierwszą Kadrową, symbolizującą, że w 
wojnie pow szechnej  w eźm ie  udział i 
żołnierz— polski, ale już w tedy wydaje  
niejako swój pierwszy rozkaz do ca łego  
narodu, już w tedy podaje do  ogólnej  
w iadom ości  Polaków najwyższe ce le ,  
do których będzie  wiódł Naród i które  
realizował w wolnej P o lsce .

W czytajcie się , o b yw ate le ,  w te s ło 
wa, w m yślc ie  s ię  w nie, rozważcie w 
sw ych  sum ieniach  każdy wyraz z osob  
na, każdą myśl, przyobleczoną w twar
dą form ę m ora ln ego  nakazu.

Gdy szczęk oręża rozległ s ię  po ca 
łej Europie, a po g łow ach  polskich t o 
czą się i kłębią i nadzieje i wątpienia  
i sprzeczne prądy i cały ten n ie sz c z ę 
sny  rozgwar „orjentacyj” wielopartyj- 
n y c h —żąda: „skupić s ię  w jednym  o- 
b o z ie !”

Skupić n ietylko ideow o, ale i fak
tycznie, realnie: skupić się  pod sztanda  
rem rządu narodow ego.

Już wtedy, 10 sierpnia 1914 r., k ie 
dy miljony Polaków pod pojęciem  rzą
du i 'w ładzy  wyobrażały sob ie  zaborcze

organy rządzące— Józef  Piłsudski w i
dzi kon ieczn ość  skupienia narodu w  
jednym  obozie .  W obozie  bez partyj.

Już wtedy jednak intuicja J e g o  prze
dziera zasłonę tej przyszłości, która po 
latach, bezpośrednio  po wojnie, miała  
się  z iścić w sm utnej rzeczywistości: w i
dzi ducha przekory, który będzie  ato- 
m izował sp o łeczeń s tw o , zdradzał nakaz  
jednoty  w im ię dobra publicznego...
I d latego  już w tedy zapowiada, że  prze
ciw e le m e n to m  rozstroju i prywaty p o 
trafi być b ezw zg lęd n y .

Dziś, gdy to, co  w J ó ze f ie  P iłsud
skim ostało  się z iem skie , odbędzie  w ę 
drówkę ze sto licy  wolnej Polski do  daw  
nej sto licy  Jej Królów, do  teg o  s a m e 
g o  grodu, z którego  w yszed ł pierwszy  
oddział leg jon ow y i w którym K o m en 
dant wydał pierwszy ten  rozkaz do ca 
łego  narodu, zapytajmy się w szyscy —  
w szyscy  o b y w a te le  33 m iljonow ego  
Państwa, w szyscy, którzy o rzem y  płu
g iem , w yk u w am y kilofami w p od z ie 
m iach  kopalń, pracujemy w warszta
tach i fabrykach, uczym y nasze  dz ie 
ci, urzędujem y w biurach lub zawody  
w olne upraw iam y—zapytajmy się  w d u 
chu w szyscy:

Czyśmy ten pierwszy rozkaz do c a 
łeg o  narodu wypełnili?

1 w tedy znajdziem y odpowiedź:
Dopiero zaczę liśm y go  wypełn iać .  

D opiero stw orzy liśm y warunki, aby go  
przyoblec w czyn.

D ługo błądzim y po bezdrożach, d łu
g o  przetwarzaliśm y dusze, by oczyściły  
s ię  z nalotów  zła, p rzeszczep ion ego  z 
tradycyj okresu upadku przedrozbioro
wej Polski i okresu niewoli s tu le tn ie j—  
długo trwała ta „via do lorosa” w skrze

s zo n eg o  Państwa, na którą z 
lem i żalem  spoglądał nasz K ^  
i która ty le  J e g o  słów potęp
W o ł a ł a . . .  . . . .  „Mi;nrzVĆ k"

A le przecież zdołaliśmy s ^
„jeden o b ó z ”— jak to 10 “  rPz e c ie ż * 
przykazywał Komendant p u
now ym  ustroju ^ f e ^zy*30SpO(jDis' ^  
którym to aktem i J e g °  P nakaz, 
nieje, w cie li l iśm y w czyn Ood kierov 
aby „cały naród skupił s ę  p „yiiśmi
nict wem rządu”- p r Zec .ezstw o^oQl,
warunki, aby symbol Pan w}adzQ,jec 
wa, sprawowała nadrzędną
noczącą  siłę i powagą '

I dziś, gdy wczuwamy sięj" ,j 
sp o łeczeń stw a , gdy wmzimy, ^  tj, 
n ię te  zostało do głębi i jy n»
nicy przekonań- P 0 , i t y c z ^  ’k tóry  ^  
wieki zam knął oczy > Narodc* 
pierwszy Rozkaz całemu ^  <° 
gdy dostrzegam y, ze X JZjała.s 
P olsce  żyje i myśli, czuje o d n ° K  
piło się w jedno u ,tr. ^ . ^ my, że Pn/, 
la i W skrzesicie la— azis wje^  be
tą srebrną trumną, gdy j ą m #  
z katedry św. Jana na ten
r.ego s p o c z y n k u , — rożka dnymo--

W yk on yw ać  Twój
wa Państwa, tak jak kaz z i
w której wcie li l iśm y to. ndande 
go  ducha zaczerpnęli,

A dla ty c h ,Bktorzy , p o - ą ^  
zem  p ozostaną  , ktor  ̂korq sie , 
i sckodzić  . p r y ^ j ą d n ' -
w ać— „potrafimy byc D
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^lencie szefów  państw  
K°nd0T Premierów.

Ąa śmierci Marszałka Pił- 
5P oWO p  Prezydent Rzplitej otrzy- 

sudskiego k. e kondo iencyjne od 
mat dal C7 ustkich prawie państw. De* 
szefów wszy królowie angieł-
PeSZ9hn S  c « a rz  Japonji,  król duń 
ski 1 Ivdenci: Turcji, Portugalji, B ra
jli-^Meksyku, Argentyny, Austrji, 
;£ 'h  l « n u ,  regent Jugosławji, cesarz

flbisyni1' . depesze kondolency j-

X *  W a l,e r e -
ne sławka Nadesłali je m. m.: patrjar 
9° S L u ń sk i  Miron, premjerzy: fran 
° ski-Piotr Flandin, p ru s k i - G o e n n g ,
c . u, Tataresco, łotew ski - U lm a-

bułgarski
Tocheff grecki—Tsaldaris, p e r s k i -  

For°gi*Han, a lb a ń sk i -P a n d e ly  Evann- 
gheli, P-°- premjera estońskiego Een-

palMinister spraw zagranicznych Beck 
otrzymał depesze od ministrów spraw 
zagr, wszystkich państw.

Apel żałobny
Związku Legionistów Polskich.

Koledzy!
Nasz Ukochany K om endant M arsza

lek Józef Piłsudski nie żyje.
Stało się to co od wielu już lat b y 

ło niepokojem duszy każdego z nas  i 
wyrazem troski co wgryzała się w serca.

Bo myśmy z Wodzem naszym  z e 
spolili najpiękniejsze lata naszego m ło 
dego życia. Oddaliśmy Mu nasze serca 
i siły, aby wsparty o wiernych żołnie
rzy wśród walki i burzy um acnia ł z rę
by Niepodległej Wielkiej Ojczyzny.

Dziś Komendant utrudzony odszedł, 
zostawiając nas najwierniejszych to w a
rzyszów broni w bólu serdecznym.

Stając u trumny najdroższych nam  
Zwłok, składamy Komendantowi w naj- 
głgbszem oddaniu -żołnierski hołd.

Zarząd G łówny 
Związku Legjonistów Polskich.

Pocztowe znaczki żałobne.
Ministerstwo Poczt i Telegrafów wy

daje szereg znaczków żałobnych wartoś 
ci 5 -  10 — 15 — 25 — 45 gr. do 
1 zł. z portretem Marszałka Piłsudskie 
go n» czarnem tle z żałobną obwódką.

Znaczki 25 gr. ukażą się w sprzeda 
ży w dniu pogrzebu, przyczem w u rz ę 
dach pocztowych warszawskich i kra
kowskich w dwóch dniach uroczystości 
pogrzebowych znaczki te będą stem plo
wane specjalnemi datownikami w koło
we czerwonym.

2ałoba w  Gdańsku.
GDAŃSK. W Gdańsku panuje głębo*

8 żałoba spowodu śmierci Marszałka.
18 gmachach wszystkich konsulatów
j w obcych wywieszone zostały sztan

y. opuszczone na znak żałoby do po
b ?. . - - . t u .  Wczoraj w konsulacie
l j ,el złożyli kondolencje wszyscy a-
o** * w?ni w Gdańsku konsulow ie  
P8ństw obcych.
go zarz^dzenia senatu wolne-
ch«ri. 8 * czor°j na wszystkich gma- 
wvwiB urz^ w l instytucyj gdańskich 
Manif»SZt°nf  ZOsta,y chorągwie żałobne, 
dniu ta P0wtórzona zostanie w
^ ei Polski U ^ skrzesiciela Niepodle-

cznif?0 Was,szaw ska“ w yklu- 
DZj2Jn̂ A Związku W ydawców  

w i czasopism  R. P.
Zarząd s łów °y  Zw-

^zeczvnn P 21.en n «Ww i Czasopism 
Cedzeni, sP°J)tej na nadzwyczajnem  po-
i ^ n o m y ś im p  y t ? m .,d n i a  1 4  m a j a  r‘ b ”  2ety W*. PotQPił s tanowisko „Ga-
raz w i~;SZaWs^ 'ei ”» które znalazło wy-
b-m, o " umerach z dn ia 13 i 14
cictwó r Z f>®stan°wił skreślić wydaw-
fz,°nków 7wfa , W arszaw ska” z listy
reść tpi . u ąz u ' zakom unikow ać

Z a r L  o T ^  Radzie Związku.
We9 o n a n  . j ^ le9° Związku Reklamo-
p.0stanown 16 z f n iu w dniu 14-ym b.m.

»Ga7 a tW ,zwi^zku z treśc ią  artyku-
^  ■ 14 b ^ ^ arszawskiej” w dn iach
fd°nkom m ‘ Zalecić wszystkim  sw ym

w hanHi Zerwan' e wszelkich stosun-
ską”. °wych z „Gazetą Warszaw-

W Sejm ie odroczenie prac 
nad ordynacją wyborczą.

WARSZAWA. Onegdsj przed połud
niem w gmachu Sejmu pod przewodnie 
twetn wicemarszałka Cara odbyło s ię  
posiedzenie połączonych grup konstytu
cyjnych sejmowej i senackiej BBWR., 
na którem zastanawiano się nad dal
szym tokiem prac obu grup nad projek
tami nowych ordynacyj wyborczych do 
Sejmu i Senatu.

Obrady zostały odroczone celem u- 
możliwienia posłom członkom grup, któ
rzy przyjechali do Warszawy, oddania 
hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu.

Konferencje min. Lavala 
w  Moskwie.

MOSKWA. O rozmowie Lavala ze 
Sta linem  nie w ydano dotąd żadnego 
kom unikatu .  W edle przekonania dzień 
nikarzy, polegała ona na w ym ianie p o 
glądów w najszerszej skali zagadnień  
międzynarodowych ze szczególnem u- 
w zględnien iem  stosunków sowiecko- 
francuskich. Obie strony usilnie p od 
kreśla ją przyjazny ton  konferencji. 
Dziennikarze zagraniczni okazują  szcze 
gólne za in teresow anie sprawami pol- 
skiemi w związku ze zgonem  Marszał
ka Piłsudskiego. W sowieckich kołach 
politycznych m ożna wyczuć pew ne o d 
prężenie  w stosunku do Polski, co na
leży przypisać informacjom o rezulta
tach warszawskiej wizyty Lavala.

k r o n i k a !
KALENDARZYK

P ią te k  17 maja. f  P ascha l isa  W .
W sch ó d  słońca o g. 3,53. Z achód  o g. 1P,26

N ocne d y i e r y  epteK .
W  nocy  z c z w a r tk u  na p ią tek :  Nowy

R ynek , S ied m iu  Kamienic. .
W  nocy  z p ią tku  n a  sobotę : 11 Aleja, 

O sta tn i  Grosz.

Wczorajsze nabożeństwo żałob
ne na Jasnej Górze. Dostojny arcy-
pasterz djeóezji częstochowskiej J. E. 
ks. biskup dr. Teodor Kubina po powro
cie i wizytacji djecezji niezwłocznie za
prosił '  przedstawicieli władz, urzędów, 
organizacyj i stowarzyszeń na nabożeń
stwo żałobne, które osobiście odprawił 
wczoraj rano w kaplicy Matki Boskiej 
na Jasnej Górze.

Na nabożeństwie obecni byli: s ta ro 
s ta  Rogowski, gen. Stachiewicz, prezy
dent Mackiewicz, prezes Sądu Okręgo
wego Keller, naczelnik Sądu Grodzkiego 
Trzciński, korpus oficerski, poczty sztan 
darowe sfederowanych związków b. woj
skowych i t.d.

Reprezentacja 7 Dywizji Piecho
ty  na uroczystościach pogrzebo
wych. 7 Dywizję Piechoty na uroczys 
tościach pogrzebowych reprezentować 
będą; dewódca 7 Dywizji Piechoty gen. 
Stachiewicz, szef sztabu 7 D. P. mjr. 
dypl. Słabicki, dowódca 27 p. p. ppłk. 
Czapliński, w zastępstwie dowódcy 7 
p. a. 1. ppłk. dypl. Bagieński, dowódca 
25 p. p. z Piotrkowa płk. dypl. Kulma i 
dowódca 74 p. p. z Lublińca ppłk. Wil- 
niewczyc oraz kompanja honorowa 7 
D. P. w składzie 3 plutonów po jednym 
z każdego z wymienionych pułków pie 
choty. Kompanję prowadzi kpt. dypl. 
Żabski.

Wyjazd prezydenta Mackiewi
cza. W  dniu dzisiejszym prezydent M b c  
kiewicz wyjeżdża do Warszawy celem 
wzięcia udziału w pogrzebie Marszałka 
Józe fa  Piłudskiego.

Delegacja architektów na po
grzeb Wodza Narodu. Onegdaj odby
ło się nadzwyczajne ogólne zebranie 
Oddziału częstochowskiego Stowarzyszę 
nia Architektów R P. w celu  uczczenia 
pamięci Pierwszego Marszałka Polski 
ś.p. Józefa Piłsudskiego.

Po krótkiem przemówieniu przew od
niczącego inż. Z. Novaka, uchwalono 
przyłączono się do ogólnej żałoby nar° -  
dowej i wysłanie delegacji na pogrzeb.

Specjalny pociąg z Częstochowy 
na uroczystości żałobne. W piątek
odjedzie z Częstochowy specjalny p o 
ciąg dla wszystkich, pragnących wziąćRu
dział w uroczystościach pogrzebowych vr o 
d z &  N.irodu. Pociąg z Częstochowy uda 
się do Jędrzejowa, leżącego na trasie, 
którą przejeżdżać będą zwłoki M arszał
ka. W Jędrzejowie pociąg zatrzyma się

W kornym i głębokim hołdzie pamięci
Marszałka Józefa Piłsudskiego.
Odszedł cd  nas Człowiek - Bohater, 

k tó rem u  sądzone  było stać  się mścicie 
lem największych krzywd dziejowych 
naszego narodu, tych okru tnych  p rze 
śladow ań, k tó reśm y  cierpieli od roku 
1863 od carskich generałów: Hurki, 
Czertkowa, Maksymowicza i Skałłona.

To też imię J e g o  pozostan ie  na 
wieki zapisane w dziejach i wdzięcznej 
pam ięci naszego Narodu.

Odszedł od nas  Największy Polak, 
K om endan t 1 Brygady, Wódz Narodu, 
Więzień X Pawilonu Cytadeli w arszaw 
skiej i twierdzy petersburskiej, S am o t
nik z Sulejówka.

Na czerwonych sz tandarach, k tórym  
służył O n od najwcześniejszych lat swe 
go życia, obok zwykłych haseł łącz
ności towarzyszy wszystkich krajów 
widniało najdroższe dla każdego serca 
polskiego, hasło „Niech żyje Woloa Nie 
podległa Polska L u d o w a”-

O dszedł od nas ten  n iestrudzony i 
nieustraszony Bojownik-Bbohater, który 
ty lekroć ofiarnie rzucał swe życie na 
szalę śm ierte lnego  ryzyka, który k ro 
czył zawsze swym własnym szlakiem  i 
który nigdy ani na chwilę nie zwątpił 
o losach Ojczyzny, ani pośród najczar

niejszej nocy niewoli, ani podczas tra  
gićznych dni odwrotu.

Przestało bić serce  Największego 
Polaka XX wieku, um arło  J e g o  ciało, 
lecz duch naszego Wodza pozostaje  na 
wieki z nami.

My, dawni uczestn icy  walk o N ie 
podległość Polski, działacze n iepod le
głościowi i więźniowie polityczni od 
roku 1892 do 1918 kornie chylim y czo
ła u trum ny  Wodza N arodu i ś lubu je 
my J e g o  cieniom , że zachow am y n ie
złom ną wierność J e g o  świętej spuściź- 
nie ideowej, że niczego z niej nie uro
nimy i że tej Polski, jaką  pozostawił 
On nam  w spadku  bronić będziem y 
wszędzie i na każdym kroku.

Tak nam  dopom óż Bóg!
Wodeu Nasz i Towarzyszu! My żoł

nierze daw nych szeregów konsp iracy j
nych w wielkiej żałobie , targani n a j 
strasznie jszym  bólem  w yrażam y ostat 
nie słowa: „Niech Ci ta ziemia, którą 
tak  m ocno  ukochałeś, Polska, zroszona 
Twoim po tem  i krwią, lekką będzie.

Stowarzyszenie Byłych Działaczy 
N iepodległościow ych i Więźniów Poli
tycznych od roku 1892 do 1918 w Czę
stochowie.

i uczestnicy będą mogli złożyć hołd naj 
droższym nam zwłokom Wielkiego Zmar 
łego. Z e  stacji Częstochow a pociąg o- 
dejdzie w piątek dnia 17 bm. o godz. 
16 06. Uczestnicy będą korzystali ze spe 
ćjalnych ulg biletowych. Bilety na ten 
pociąg sprzedaje biuro podróży „Orbis 
w Częstochowie.

Z parafji ew angelick iej. Celem 
uczczenia pamięci Pierwszego M arszał
ka Polski Józefa  Piłsudskiego, w koś- 
ciele ew angelickim  w Częstochow ie od 
będzie  się w piątek 17 b m .o  godz. 10 
rano uroczyste nabożeństw o żałobne. 
N astępnie  w niedzielę, 19 bm. o g o 
dzinie 17 odbędzie  się żałobna aka- 
dem ja  w lokalu Towarzystwa Polskiej 
Młodzieży Ewangelickiej przy Al. W ol
ności Na 2 | 6.

Wczoraj, wczasie w yprow adzania  
zwłok ś. p. Marszałka z Belw ederu  do 
ka tedry  św. J a n a  w kościele ew an g e 
lickim przez cały czas biły dzw ony.. 
Od chwili zgonu Wodza N arodu dzw o
ny w tej świątyni biją trzy razy dzień 
nie na  znak głębokiej żałoby, zwołując 
wiernych na nabożeństw a żałobne od 
praw iane codziennie za spokój duszy 
ś. p. Marszałka?Józefa Piłsudskiego.

Nabożeństwo żałobne w nowej 
synagodze. Ju tro ,  w p iątek  o godz. 
11 rano w nowej synagodze przy ul. 
Wilsona odbędz ie  się uroczyste n a b o 
żeństw o żałobne za spokój duszy ś.p. 
Marszałka Józe fa  Piłsudskiego, Wskrze 
siciela Niepodległej Polski.

N abożeństw o odprawi nadkan tor  Fi- 
szel. Kazanie okolicznościowe wygłosi 
rabin dr. Hirszberg.

Uroczyste ślubow anie Z. Z. Z°
I pokrewnych organizacyj robotni 
czych. W niedzielę o godz. 12 30 po 
poł. na placu Bronisława Pierackiego 
odbędzie się uroczyste zaprzysiężenie 
Z.Z Z , instytutu robotniczego im. S te fa
na Żeromskiego oraz wszystkich pokrew 
nych organizacyj robotniczych na 
wierność idei ś.p. Marszałka Józefa P i ł 
sudskiego.

Depesza kondolencyjna Związku 
Rezerwistów. Związek Rezerwistów 
wysłał do p. min. Kościałkowskiego d e 
peszę kondolency jną  treści następują-  
cej*.

Do Pana Prezesa i K om endan ia  
Głównego Związku Rezerwistów 
Marjana Zyndram  Kościałkow
skiego Ministra Spraw W ew 

nętrznych
w Warszawie.

Zarząd Powiatowy Związku Rezerwi
stów w Częstochowie dotknięty  do głę
bi bezgranicznie bo lesną stratą, jaką p o 
niosło P aństw o i Naród nasz przez 
zgon Naszego Ukochanego Wodza, 
P ierwszego Marszałka Polski Józefa  
P iłsudskiego— wyraża w im ieniu  O rg a 
nizacji m iasta i powiatu słowa głębo 
kiego i n ieusta lonego żalu z jednoczes  
n em  ślubow aniem  wierności n ieska la 
ne j Idei, jaką zostawił nam  w spadku 
Wielki Budowniczy O drodzonej Połski,

k tórą  my, rezerwiści, przyrzekam y w 
obliczu drogich nam  Szczątków k o n ty 
nuować nadal i w cielać jej ducha w 
oczekującą nas  przyszłość ku chwale 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej.

Zarząd Pow. Zw. Rezerwistów 
w Częstochowie.

Depesza kondolencyjna. Zarząd 
Stowarzyszenia Właścicieli N ie ru ch o 
mości Żydów przesłał nas tępu jącą  d e 
peszę:

Do Pana  Prezesa Rady Ministrów
Warszawa.

Wstrząśnięci do  głębi przedwczes
nym zgonem  W odza N arodu. W ielkiego 
Budow niczego Odrodzonej Polski, M ar
szałka Józefa  Piłsudskiego, sk ładam y 
w imieniu właścicieli n ieruchom ości ż y 
dów m iasta  Częstochowy, hołd P a m ię 
ci W ielkiego Zmarłego.

Zarząd
Stow. Właścicieli N ieruchom ości 

m. Częstochowy.
Do Tow. Śpiewaczych I Chórów 

miejscowych. W związku z uroczys
tościami żąłobnemi spowodu śmierci 
śp. Pierwszego Marszałka Polski, Jó ze
fa Piłsudskiego, zwracamy się z apelem 
w imieniu przewodniczącego komitetu 
obchodu uroczystości żałobnych w Czę
stochowie, p prezydenta Mackiewicza, 
do wszystkich towarzystw śpiewaczych i 
chórów męskich, istniejących na terenie 
miasta, oraz pp. śpiewaków niezrzeszo- 
nych, aby zgłosili się do Magistratu (sa 
la Ns 8) na próby, w celu przygotowa
nia kilku poważnych pieśni okolicznoś
ciowych w zjednoczonym, masowym ze
spole

Spiewactwo częstochowskie, jako po 
tążny chór męski, w hołdzie Wielkiemu 
Wodzowi, złączy się karnie we wspól
nym akordzie pieśni pożegnalnych i 
przyczyni się do pogłębienia powagi 
chwili.

Spieszmy zatem  do spełnienia wdzię 
cznego i z serca płynącego obowiązku, 
jaknajchętniej i — wszyscylll

Próby rozpoczynają się od czwartku 
(16 maja), godz. 19.30, w Magistracie 
(sala Na 8) i odbywać się będą codzien 
r.ie.

(—) M. Zaw adzki
kier. chóru L. M i K. 

w Częstochowie.
(—) J. Z ie l iń sk i  kpt. dypl. 
g o s p o d a r z  chóru L, M. i K. 

w Częstochowie.
Częstochowa 16 V 35 r.
Zamknięcie sklepów . Na skutek  

uchwały organizacyj kupieckich  w ca 
łej Polsce uchw alono, że w dniu  po 
grzebu ś. p. Marszalka Józe fa  P iłsud
sk iego  w szystkie sklepy zostaną z a m 
kn ię te ,  a witryny udekorow ane ża łob 
nie.

Zawieszenie egzekucyj eksmlsyj.
Na okres żałoby narodow ej,  władze 
skarbow e wstrzymały wszelkie kroki 
egzekucyjne przy śc iągan iu  zaległych 
podatków i opłat Również kom ornicy 
zawiesili narazie  w ykonyw anie  wyroków 
eksm isy jnych .



Str. 4. . S L O W  O'

Z pośród całego cyklu uroczystości 
żałobnych, jakiemi ludność naszego mla 
sta bądź już uczciła, lub też w najbliż
szych dniach uczci pamięć Zm arłego 
Wodza, Króla Ducha Zmartwychwstałej 
po długim śnie niewoli Polski, wczoraj
sza uroczystość ślubowania ma szcze
gólną wymowę i szczególną doniosłość.

Była ona bowiem nietylko wyrazem 
czci i miłości dla pamięci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, ale i mocną i sta 
nowczą zapowiedzią, że śmierć Wodza 
nie może zmienić linji kierunkowej tej 
drógi, którą zmocy niezłomnej koniecz
ności historycznej muszą kroczyć dzieje 
młodego Państwa, wskrzeszonego Jego 
genjuszem, zapowiedzią, rzuconą z chrzę 
s tem  rękawicy rycerskiej, że chociaż 
Wódz odszedł na zawsze, pozostały mil- 
jony wiernych wyznawców, którzy dzieło 
Jego d sprowadzą do zwycięskiego 
końca.

Ó godz. 8 ej wiecz. plac Bronisława 
P ierackiego zapełnił się zwartą masą 
ludzką. Federacja, zawezwana do złoże
nia przysięgi żołnierskiej na wierność 
idei Wodze, stawiła się w komplecie. 
Jeśli zbrakło kogo w szeregach, to nie 
Zawodnie tylko z powodu choroby.

Pośrodku żywego czworoboku, k tó 
rego ściany tworzyły oddziały Federacji, 
na tle chorągwi narodowych widniało 
przewiązane krepą popiersie Marszałka 
Piłsudskiego, dłuta prof. Stanisława Ba- 
rylskiego, otoczone płónącemi zniczami, 
symbolizującemu niczem nieugaszony 
płomień żołnierskiej, ślepej wierności.

Przed popiersiem stanęły poczty 
sztandarowe Federacji. Tuż koło trybu
ny widniał zwarty orszak przedstawicie
li władz ze starostą Rogowskim i pre 
zydentem Mackiewiczem na czele.

Zapadła chwila uroczystej cieszy i wi
ceprezes Federacji p Ryszard Schmidt 
wygłosił z trybuny podniosłe przemówię 
nie do zebranych członków Federacji.

Następuje kulminacyjny moment uro
czystości.

Na trybunę wchodzi prezes Federacji 
Kobyłecki i w kilku słowach, zwięzłych 
i zwartych, jak meldunek żołnierski, in 
formuje zebranych o celu uroczystego 
zebrania. Byli obrońcy Ojczyzny, z po
śród których wielu przed laty na zew 
Komendanta wyruszyło na bój o Wolną 
i Niepodległą Ojczyznę, a większość 
walczyła pad Jego  rozkazami, zebrali 
się tutaj, by złożyć śluby wierności świę 
tej spuściźnie ideowej Marszałka.

I po odczytaniu roty ślubowania zwra 
ca się do zebranych z zapytaniem, cży 
zdają sobie sprawę z olbrzymiej donio
sło ici takiej przysięgi i czy chcą z wła
snej i nieprzy muszo wej woli złożyć tę 
przysięgę, która będzie obowiązywać do 
grobowej deski i ma raz na zawsze wy
tknąć cały kierunek życia człowieka,

W migotiiwem świetle chwiejących 
się w płomieniach wiatru zniczów wid
nieją surowe twarze, nacechowane uroczy 
stą powagą chwili. Widać, że ci ludzie, 
którzy pod rozkazami Wodza przelewali 
krew i odnosili zaszczytne blizny, do 
końca życia pozostaną wierni jego wska 
zaniom, że ta wierność jest dla nich re 
lig ją, wypełniającą po brzegi ca łe  życie, 
nie znającą żadnych odchyleń i żadnych

ie na nlacu Bron. Pierackiego.

O głoszenie o przetargu.
U rząd  W o j e w ó d z k i  K ie le c k i  og ła sza  

n ieo g r a n ic z o n y  p rz e ta r g  p u b l ic z n y  o fer to 
w y  p is e m n y  na p r z e b u d o w ę  drogi pań stw o  
w e j  Nr. 14 i u ło żen ie  u le p s z o n e j  n a w i e r z 
chni na o d c i n k u  od km. 213,000 do  
kra. 216,708 w  C z ę s to c h o w ie .

S z c z e g ó ł o w y c h  inform acji m o żn a  z a s ię  
gać n  U r z ę d z ie  W o j e w ó d z k im  (W y d z ia le  
K o m u n ik a cy jn o  - B u d ow la n ym ) w  K ielcach  
ul. S ie n k ie w ic z a  L 25 w  p okoju  Nr. 22 o r a z  
w  Z a rząd zie  M iejskim  (W y d z ia le  T e c h n ic z 
nym) w  C z ę s to c h o w ie  w  g o d z in a ch  u rzęd o  
w y ch  od 11 do 13-ej. T am  te ż  m ożna  nabyć  
druki o fe r t o w e  po c e n ie  !2 (d w u n a stu )  z ło  
tych .

O ferty  p is e m n e  s p o r z ą d z o n e  na d ru 
kach o fer to w y ch  n a !eży w n o s ić  w  z a la k o 
w an ych  k o p ertach  z  n a p ise m . „Oferta na  
p r z e b u d o w ę  d ro g i  p a ń s tw o w e j  Nr. 14 w  
C z ęsto ch o w ie"  do U rzędu  W o je w ó d z k ie g o  
(W ydzia ł K om unikacyjno  - Budowlany,) w  
K ie lc a c h  w  term in ie  do dnia 31 maja 1935 
roku do godz. 10-ej.

R o zp r a w ą  p r z e ta r g o w a  o d b ę d z ie  s ię  
dnia 31 maja 1935 r o godz. 10-ej w  U r z ę 
dz ie  W o j e w ó d z k im  ( W y d z i a l e  K om unika-  
ćy jn o -B u d ow la n ym ) w  K ie lcach .

Za W o j e w o d ę  
( - )  Inż. K. KRUG  

N acze ln ik  W y d z ia łu

zboczeń na niebezpieczne i groźne ma 
nówce.

W odpowiedzi na zapytanie prezesa 
Federacji wznosi s ię  niezliczony las rąk 
ludzkich. Członkowie Federacji z religij- 
nem  skupieniem powtarzają słowa 
ślubowania, wpatrzeni w tuż przed nimi 
bielejące popiersie Marszałka.

Wśród głębokiej ciszy, przy łopotaniu 
sztandarów padały mocne słowa przy- 
sięgi-ślubowania, powtarzane ze czcią i 
w skupieniu przez zwarte szeregi:

Ślubujemy uroczyście i zaręcza
my słow em  honoru, że w działalno  
ści naszej będziemy przestrzegać 
wskazań W skrzesiciela i Budowni
czego Państwa Polskiego, Zwycięs
kiego Wodza Armji i Wodza Narodu 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa  
Piłsudskiego.

Będziemy realizow ać te id ea ły  
którym On życie poświęcił.

Pragniemy niezłom nie w łasną  
pracą i w ysiłk iem  udowodnić w o
bec histarji, że godni jesteśm y w iel
kiej spuścizny, jaką nam Marszałek 
Piłsudski zostaw ił, a celem  naszych  
w ysiłków  będzie budowa wielkości 
i potęgi Państwa.

Choć przestało bić w ielk ie serce 
ś. p Józefa Piłsudskiego -  w ierzy
my — duch Jego jest z nami i są
dzić nas będzie.

W uroczystej chwili ślubowania pod 
niosły się do góry ręce  nietylko człon
ków Federecji. Ten symboliczny gest 
przysięgi powtórzyły setki rąk kobiecych 
i męskich, setki rąk członków organi
zacji, k t ó r z y  powtarzali w po

bożne,it  skupieniu słowa ślubowania na 
wierność idei Wodza Narodu.

Po skończonej uroczystości przedsta 
wiciele tych organizacyj i stowarzyszeń 
po kolei podchodzili do p, starosty Ro
gowskiego, jako do przedstawiciela Rzą
du z raportem, że złożyli ślubowanie na 
wierność świętym testam entom  Marszał
ka Józefa Piłsudskiego.

Uroczystość pozostawiła na wszyst 
kich uczestnikach niezapomniane w raże
nie, umacniając wszystkich obecnych w 
przeświadczeniu, że chociaż znikoma 
cielesna powłoka Wielkiego Człowieka 
spoczywa w trumnie, czekając na k ró 
lewski pogrzeb na Wewelu, przecie żyją 
setki tysięcy wiernych wyznawców, k tó 
rzy kroczyć będą przez życie po linjach, 
wytniętych władczym gestem  Wodza.

Poniżej przytaczamy listę organ iza
cyj, które wzięły udział w uroczystości 
i złożyły ślubowanie: na wierność idei 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Liga Obrony Powietrznej i Przeciw 
gazowej, Polski Czerwony Krzyż wraz 
z drużynami fabrycznemi, Związek Zwią 
zków Zawodowych, urzędnicy bankowi, 
urzędnicy skarbowi, Ubezpieczalnia Spo 
łeczna, pocztowcy, Związek Pracy O by
watelskiej Kobiet, Pracownicy sam orzą
dowi miejscy, Związek Niższych Funk- 
cjonarjuszy Państwowych.

Mamy wrażenie, że lista ta  n e jest 
pełną, prosimy przeto organizacje i 
związki, które wczoraj złożyły ślubo
wanie, a nie są wymienione, by ze
chciały zawiadomić o tern piśmiennie 
redakcję „S łow a”.

Żałobne posiedzen ie  Izby Rze
mieślniczej. Z racji zgonu śp Marsza! 
ka Józefa Piłsudskiego w dniu 14 maja 
zostało zwołane nadzwyczajne żałobne 
posiedzenie zarządu kieleckiej Izby Rze 
mieślniczej, na którem uchwalono, że 
na znak żałoby wszyscy radcowie Izby, 
pracownicy biura Izby i prezesi oraz 
członkowie organizacyj i cechów rze- 
m !eślniczych włożą na lewe przedramię 
opaski żałobne na przeciąg 6 tygodni 
oraz wstrzymają się od wszelkich rozry 
wek i widowisk, natom iest organizacje 
rzemieślnicze i cechy zwołają nadzwy
czajne walne zebrania członków, celem 
uchwalenia rezolucyj kondolencyjnych 
oraz okrycia kirem sztandarów organiza 
cyjnych i portretów ś. p. Marszałka. 
Nadto organizacje i cechy po zebraniach 
żałobnych udadzą się gremjalnie do wła 
ściwych urzędów dla wpisania się do 
ksiąg kondolencyjnych oraz zamówią na 
bożeństwa żałobne w świątyniach, właś
ciwych dla członków organizacyj wyz
nań.

Zarząd Izby wysłał ponadto depesze 
kondolencyjne do P. Prezydenta Rzpli- 
tej i do prezesa Rady Ministrów pułków 
nika W. Sławka.

Zam iast w ieńców  — ofiary  
na budow ę kopca Marszałka 

w  Krakowie.
Kom itet Obywatelski Uroczystości 

Żałobnych w Częstochowie, zgodnie z 
uchwałą Rady Ministrów, zwraca się do 
mieszkańców naszego m iasta  o sk ła
danie zamiast wieńców ofiar na budo
wę kopca Marszałka P iłsudskiego w 
Krakowie.

Ofiary składać należy w Kom unal
nej Kasie Oszczędności w godzinach 
urzędowych. ,,

Jed n o cześn ie  kom ite t  prosi o pow ia
dom ien ie  na p iśmie kom ite tu  (Zarząd 
Miejski, Wydział Oświaty i Kultury, p o 
kój Na 3) o zadeklarow anych  na p o 
wyższy cel kwotach.

Zaw iadom ienia te  złożą się na ks ię 
gę, którą po opraw ieniu  k om ite t  p rze 
śle na ręce  Dostojnej Wdowy.

DzIS i ju tro  nie będzie ciągnie
nia loterji. W związku z u ro czy s to ś
ciam i pogrzebow em i ciągnienie  Loterji 
Państw ow ej w p ią tek  17 i so b o tę  18 
b.m. nie odbędzie  się. 11 ty dzień ciąg 
nienia odbędz ie  się 20 maja, 12 ty — 21 
m aja, 13 ty, t.j. dzień, w którym wylo
sow ana będzie główna wygrana, miljon 
zł.— 22 m aja .

D odatkow e ciągnienie wygranych 
pocieszenia odbędz ie  się: 23, 24, 25 i 
27 maja r, b,

O z'siejsze nabożeństwo
za spokoj duszy ś .p, Ma"°

J. Piłsudskiego 2ałka
Dziś rano wielotysięczne rzfS2,  , , 

nośc. zebrały się na Jasnej Q ^ e lud 
wziąć udział w mnHł»„k 1 . . rze>w ziąć u d z ia ł 'w  m o d l a c h ^ l a t o h ^ V ^  
spokój duszy  zm arłego Mocarza*n ?' 
i Czynu. u uchj

J. E. ks. biskup Kubina w ż«ł«k , 
szatach odprawił nabożeństwo na f i  
kim Kościele, gdzie ustawiony był fc 

, purpurą i sztandarem „1
stwowym. Nabożeństwa w afebalS 
skupieniu słuchali wszyscy ?
ciele miejscowych * I . V w . 7 . k ,  ‘S ’ 
nizacyj społecznych itp.

Jednocześnie na krużgankach odbv 
wały się nabożeństwa dla wojska F»h. 
racji, P. W., harcerstwa, s trzdcl’i £  
nych rzecz publiczności.

Nabożeństwa odprawili u eórneso 
ta rza  ks. prałat Mirecki z Łodzi L  dn 
le O. Bogumił Natkański. ’ d° 

Nabożeństwo na Wielkim Kościele n 
kończone zostało egzekwiami i marszem 
żałobnym, odegranym przez orkiestrę 
27 p. p.

W pewnych momentach nabożeństwu 
towarzyszył niemilknący wtór wszystkich 
dzwonów świątyni Jasnogórskiej.

Przy katafalku na Wielkim Kościele 
w artę honorową pełniło wojsko, Fede
racja i policja.

Z R A D O M S K A .

Spraw a st. posterunkow ego A 
Pianki. W dniu wczorajszym na wokan 
dzie Sądu Okręgowego znalazła się sp ra 
wa st. posterunkowego Aleksandra P ian
ki, oskarżonego o usiłowanie zabójstwa 
Piotra Jasińskiego.

J e s t  to ostatnia ze spraw, których 
punktem wyjścia stały się godne poża
łowania zajścia w dniu 30 września
1934 r. na placu Jasnogórskim podczas 
zjazdu Hallerczyków w Częstochowie.

W dniu tym Jasiński, będąc na pla
cu Jasnogórskim, otrzymał postrzał w 
brzuch i zeznał, że został postrzelony 
przez Piankę, który jednak nietylko, że 
nie przyznał się do winy, lecz katego
rycznie zaprzeczył, jakoby wogóle s trze 
lał na placu Jasnogórskim.

Z powodu niestawiennictw a Jas iń 
skiego sprawa została odroczona. Sąd 
uznał niestawiennictwo Jasińskiego za 
nieusprawiedliwione i skazał go na grzy
wnę w wysokości 20 zł.

Potrącona przez taksów kę . N ie 
szczęśliwy w ypadek  wydarzył się w czo
raj na ulicy P iłsudskiego obok posesji 
Ns 5. O śm ioletnia  Gucia Wajsbard (ftle- 
ja Wolności) w czasie p rzeb iegan ia  
przez jezdnię , w sku tek  w łasnej n ie o 
strożności, uderzona została wachlarzem 
przejeżdżającej taksówki, którą prow a
dził szofer T adeusz W ęgorek  (ul. O lsz
tyńska). Dziewczynka doznała  po tłu 
czeń całego ciała.

Za jazdę  „na  gap ę55 Wczoraj o 
godz. 12.10 na stacji kolejowej w C zę
stochowie zatrzymany został 21-letni 
Lejbuś Bossak, pochodzący z powiatu 
włoszczowskiego, bez stałego miejsca 
zamieszkania za przejazd koleją bez 
biletu od stacji Złoty Potok do Często 
wy. Wymienionego przekazano władzom 
sądowym.

Ujęcie przem ytn ika . W dniu 15 
bm. zatrzymany został niejaki Stanisław 
Całka (ul. S trom a 22) przy którym zn a
leziono 105 sztuk kamyków do zapal
niczek pochodzenia niemieckiego. P rze
mytnik pociągnięty został do odpowie
dzialności karno-sądowej.

OGŁOSZENIE Nr. 18-35T7
Do Rejestru  Handlowego Spółdzielni 

Wydziału Zamiejscowego Piotrkowskie
go Sądu Okręgowego w Częstochowie 
przy firmie: Spółdzielcze Stowarzyszenie 
Handlarzy S tarzyzną z odpowiedzialno
ścią udziałami w Częstochowie, zar. 
pod Nr. R.S. 152/P., w dniu 18 kwietnia
1935 roku, pod Nr. kol. 4 ym wpisano:

Firmę wykreślono z Rejestru Handlo
wego wobec zlikwidowania przedsiębior
stwa.

Częstochowa, dnia 15 maja 1935 r.
Sekretarz: J. MoszalsKi.

— Legjonfścl w hołdzie Komen 
d an tO W l.  Wieczorem 15 go b.m. o go
dzinie 11 wieczór wymaszerowało z Ra 
domska do Krakowa 8 miu legjonistów 
na pogrzeb swego ukochanego Komen
danta. Idą oni Szlakiem Kadrówki Bo
haterska ósemka była odprowadzona i 
żegnana przez pozostałych kolegów Od
działu i wielu z pośród miejscowego 
społeczeństwa. W skład bohaterskiej 
ósemki wchodzą.- Zbroińskl Jan z 14-let- 
nim synkiem Jurkiem harcerzem, Siu- 
żewki Lucjan, Piątkowski Michał, Bok 
W acław, Kil Józef, Loga Aleksander, 
G rzebuła Franciszek i Jurzyński Bro1 
nisłew-

Powyższe jest jeszęze jednym z do 
wodów c z c i i miłości legjonistów 
dla Komendanta.

— Radom sko buduje pomnik 
M arszałka Piłsudskiego. Na zcbry
niu oddziału Związku Legjonistów po 
wzięto uchwałę wybudowania /
zmarłem u Marszałkowi Józefowi Pilsu 
skiemu. . ,

Piękna in icjatywa Związku *-,e«  
stów , spo tka  się  niewątpliwie z uznan 
ca łego  m ie jscow ego  społeczeństwa.

— Ziemia z powiatu radom
szczańskiego  na kopiec M arsza 
Piłsudskiego . Na skutek zarząifi
p. wojewody łódzkiego, wyłoniony
Komitet Powiatowy mający na f e,:pnlję 
brania delegacji, która,Pr?eJ ' eZ1*roszon<
z powiatu radomszczańskiego,
krwią bojowników walk o n i epo . Q ___ 
Polski w latach 1831> 1863 i ^  
na kopiec Marszałka Piłsudskieg
kowie. _ „ipiscaml.

W p o w i e c i e  tu te jszym  ^ onjec- 
gdzie  stoczono boje, są m. in- jj 
poi. Kruszyna i Radomsko ( u 
pierw szy  s t rza ł  powstańców ^  ' m|,
7.  t u n k  m i  p i s  n O W O Ś C i  ZOStan J  j .Z tych miejscowości zostań.* 
przewieziona w urnach do o > #0je. 
zbierają s ię  delegacje z ca § 
wództwa. Z Łodzi specjalnem po w 
udają się delegacje do wchodzł 
skład deiegacyj z Radoms JaPowem' 
43 osoby z pocztami sz ^jegjci1 
miejscowych organizacyj. ^  odzn®  -- . ou*' ,
bierze udział 4-ch legjonis > ^-epod
czonych k rzy ż am i W a l e c z n y c ^ ^ .  jesl
ległoścl. ł * * *
inż. Święcicki.

— Składanie  podP1*6*  u dni" 
dze kondolencyjnej. W ,niejsc0 
onegajszego Prze<dstaWl£xt, stoW»rl5'' 
wych organizacyj, związ i»fl(jaJy s# 
szeń i osoby prywatne jnej, zn»r 
„mlnisu w ksiedze kondolencyj s„podpisy w księdze k o n d o m y
r ł i r i a o a i  s i e  W S a l i  KOn f C?dującej się w 
rostwa powiatowego

Czytajcie i rozpowjj*e 
chniajcie „Sło#0 ‘



N rJ^  ----

m o  sportowe
- ^ • s S K f i J r eia ło b n e  Zw. Z w iązk ó w  

•rx,d «i?kl w ż a ło b ie  p o  z g o n ie  
P«rt p M arszałka.

L inno oolecić wszystkim związ- 
u kom aby na znak żalu okryły 

5 nrzez’ sportowców odznaki klu- 
:Sl0nk,eP9, zawiesiły wszelkie imprezy 
: .  .z do dalszych analogicznych
::ftE ń  prezydium Rady Min., aby 
S c y  sportowcy w okresie żałoby no 

y. lewem ramieniu opaski z krepy, 
wszystkicg terenach i urządzeniach 

:.„owych zostały rozwieszone flagi 
Swe, opuszczone do połowy masztu 

oby*"”' ,  Hren. I .b y  o,- 
Lóje sportowe wzięły udział w uro- 
■jTitościach żałobnych.

W podokręgu zagłębiowskim o mistrz.
, A p r o w a d z i  Czeladzki Kh Sp. przed
Uję- _ _

tf tut. podokręgu prowadzi Brygada, 
Pned Skrą przy równej ilości punktów.

K o m u n ik a t
P re z y d ju m  KS. Brygada postanowiło 

tpowodu zgonu Pierwszego Marszalka 
Polski Józefa Piłsudskiego na znak ża
łoby: przerwać treningi wszystkich sek- 
tyj, w e z w a ć  wszystkich członków klubu 
do ułożenia opasek żałobnych oraz do 
pokrycia kirem żałobnym wszelkich od- 
mtk sportowych.

Zarząd KOS. Victorja na posiedzeniu 
* dniu 14 bm. spowodu zgonu Pierw- 
izego Marszałka Polski Józefa Piłsud- 
ikiego na znak żałoby postanowił; przer 
wtć treningi wszystkich sekcyj oraz zam 
knąć treningi na czas aż do odwołania, 
stzwać wszystkich członków klubu do 
ułożenia opasek żałobnych oraz do po
bycia kirem żałobnym wszelkich od- 
mik sportowych.

Kaes.
Subskrypcja Poż. In w e s ty c y jn e j 
ulgowym term inie. Jak wiadomo, 

3i% i przedsiębiorstwa, które zadekla- 
n»«Iy gotowość nabycia Pożyczki In- 
' e! ycyjnej, lecz za względów teęhnicz- 
;• nie wpłaciły pierwszej raty do dn. 
‘ raaja, mogą po porozumieniu się z
iliiut j l i subskrypcyjnem i, w których 
Ki,  ̂ ®klaracje, uskutecznić tę  wpła- 
■!'««* do dn. 16 maja włącznie

iiiiTn*0118̂  f,lm , o t n lczy .  W piątek
iłem â - r.m‘ 0 godzinie 18-ej odbył 
;'*cialnU1 , °btechniki Warszawskiej 
r. '.."y p°k«  filmu - I

„ S Ł O W O 0

llustnuJącego
P- t.: „Air Fran- 

imponujący rozwój 
lotnictwa francu

; r5 - i f  byli ob ecn i p rzed staw i-  
•ego. U’ dyp10macji i św ia ta  n au k o-
tiiłj

,łturztyphn^W!etla"y na ruchoimejliipsa najnowszego typu.
«!.k o S a?C2e ~  a t. 1.30 k ilo . -
f ( nns0l n^enari'mPOrtowanych obec- 
■ -mijskich k°i sk' pomarańczy ka- 
^ !'■ ze kil PM« " W * ia n e  na  1 z ł .  
[■ S? w dpi î’ Pj m arań c z e  sp r z e d n w a -  
T'Uysoka do 2 Zł. 20 gr. za  kg.
U|*dniona ^eta*'C2na nie iest u"
*'Ctn Dom UJ acM przywozową. Spra 
!;!i?m eiT T ,CZy k»l»ormjskich za- 
'•»«. ma)ł Przemysłowo Hand-

nad wyda-
szpitalach.

!Spot' wJLł by Zdrowia Min. Ople 
Wydau.»n° We r o z P ° r z ą d z e n ie  w 

c! iw szpital T 8 śr°dbów narkotycz-
SCh'C r z a t  1 ZBk,adach ! • « " '-  

l ^dirzvri* 2enie to uniemożliwićUzycia
fc. ny Zalt Zy wvdawaniu morfiny 

,nie n».l zostało

Nic tok nic zdobi Pań , jak piękna i czysta ce ra  — Si 
To potęgaje powab i a\»ydatnia wygląd młodzieńczy. 2

Tysiące Pań  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, sto sa jąc  ^

Krem 1 mydło „L A C T 0 L I N” §
mmmmmk b h  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. m m m m  3

Rozkład jazdy pociągów osobowych P .X .P ,
przychodzących i odchodzących ze st. Częstochowa.

W ażny od dnia 15 maja 1935 r.

POCIĄGI PRZYCHODZĄCE:

z W arszawy
0.16x

1 44 1.6-31.8 21.12—29.2
3.43 
5 20

10.53 p. 
14.04 
20.35 p.

z K oluszek 
0.16 
9.22 

16.40

z Herb
5.50
7.44

11.47 
16.51
22.48

z Kałowie 
1 39
7.38
8.50 — xx 
9.29 p.

12.50 
15.07 
16.46 
18.40
19.48 p. 
22.22

z Lublińca
7.44
9.20*

16.51
22.48

z Piotrkowa
7.42

z Krakowa
1.39
3.52od2/6 
9.29 p. 

15.07 
19 48 p.

z Łodzi przez 
Zd. Wolą

7.44
22.48

z Kielc
4 -J Q20.6-20-8
7.35

12.10
18.29

POCIĄGI ODCHODZĄCE:

do W arszawy 
1.44
3.57od2/6 
6 . 0 0 —x 
9.32 p. 

13,25 
15.17 
19.51 p.

do Herb
5.25
8.05

14.15
17.40
21.13

do Piotrkowa
21.05

do Katowic
3 48 
5.58 
7.55 

10.54 p. 
12 40 
1410 
15.28 xx 
17.30 
20.38 p. 
20.50

do Lublińca
5.25

14.15
19.15*
21.13

do K ratow a
3.48 

10.54 p 
14.10 
20.38 p.

do Łodzi przez 
Zd. W olę

14.15 
21.13

do Kielc
4 15

15.15 
20.45

do K oluszek
6 00 
8.20 

18 50
p. pociąg p ośp ieszn y—x przesiadka w Koluszkach—xx tylko w dni robocze * w dni św iąteczne

ei Pozost ,S. a.°k dla chorych, jak
t)ki P5r s ° n e l u ' n i  'i80' 6 l c h  p o d  n a d z o ’  
* >  być l ,®.^Sniarsklego. Narko 
f!V L?f<Wto,.* y ączr,ie przechowywa- 

* ôwąjUg W szpitali lub też leka-
,,, w ,  7  odd^ a^ w . 

k i * , p r a w e m S l r y5 p , s a n V  z 9° d “PiU.Mduie Loc,ziennie przed są-
H |,° ść *ywodt-Set^  s Praw» których 1 się z wystawienia

ÓloJ*  ̂ wl8L i8ko dokument posiada 
V C e t  W°Śf ! 0 charakterze han 

WSzystko winien on być na

pisany ściśle z przepisami prawa wekslo 
wego. Nazwisko, imię, daty, miejsca płat 
ności w wekslu są bardzo ważne.

Przekonał się o tem  p. O. na w łas
nej swej skórze. Było to tak:

Z racji swoich stosunków handlowych 
(p. O. posiada sklep bławatny) otrzymał 
on weksel na sumę 1200 złotych W ter 
minie płatności zwracał się on do wy
stawcy i szeregu żyrantów o zapłacenie, 
ale bezskutecznie.

Weksel został zaprotestowany, a na
stępnie p. O. wystąpił do sądu o zasą
dzenie swej pretensji. W pierwszej in
stancji Wygrał, ale została założona ape 
lacja przez jednego z żyrantów. Na roz
prawie została ujawniona następująca o- 
kolicżność.

W imieniu owego żyranta wystąpił 
adwokat i wyjaśnił, że w momencie pod 
pisywania weksla klijent jego był dotknię 
ty wadą wzroku i to tak dalece, że nie 
mai równającej się ślepocie. Oczywiście 
że stan zdrowia podobnego rodzaju wy
klucza odpowiedzialność podpisanego i 
czyni jego zobowiązanie nieważnem.

Obrońca p. O. dowodził na to, że 
wszystko to może być prawda, a nawet 
nią jest, gdyż przeprowadzono dowód o 
Ślepocie owego żyranta, ale p. O. biorąc 
weksel przy tranzakcji wcale o tem nie 
wiedział, a nie wiedząc o tej wadzie, 
nie może tracić prawa dochodzenia od 
tej osoby.

Sąd wydał wyrok następujący:
Ponieważ weksel sostał podpisany 

przez osobę niemal ślepą, co czyni go 
nieważnym w stosunku do tej osoby, to 
nawet nieświadomość posiadacza weks
la nie broni go przed utratą pretensji 
do tej osoby.

E m ig ra c ja  n a  K ubę. Sytuacja na 
rynku pracy na Kubie jest w dalszym 
ciągu bardzo ciężka, a stałe rozruchy 
rewolucyjne i niepewność stosunków 
politycznych wytworzyły dla emigran
tów z Polski bardzo ciężką sytuację 
materjalną. Polskie władze konsularne 
zmuszone były zaopiekować się emigran 
tami i przeprowadzić zbiorową repa- 
trjację- Z Polski wyjeżdżać mogą na 
Kubę tylko emigranci, którzy otrzymali 
stam tąd specjalne wezwania, poświad
czone przez konsulat generalny w No
wym Jorku, lub Narodowy Związek Po
laków. Niezależnie od wezwania, osoby 
wzywające złożyć muszą kaucję w wy
sokości 200 doi. amerykańskich, wzglę
dnie emigrant musi posiadać taką kwo
tę pokazową przy sobie. Konsulat gene

ralny R. P. względnie Związek Polaków 
przed poświadczeniem wezwania bada 
stan materjalny osoby, która pragnie 
sprowadzić swych krewnych.

Z §€H1JU.
Wilno wzniesie pomniK

MarszałKa PiłsudsKiego.
W najbliższym czasie ma powstać w 

Wilnie komitet uczcenia pamięci Marsz. 
Piłsudskiego.

Komitet ma za zadanie wzniesienie 
pomnika Marszałka. Pomnik stanie naj
prawdopodobniej na placu przed pała
cem roprezentacyjnym. Istnieje również 
projekt wzniesienia pomnika na placu 
Katedralnym. Projekt ten został gorąco 
poparty przez miasto i województwo.

Popełnił samobójstwo na wiado
mość o śmierci

Marszałka Piłsudskiego.
Dozorca pewnej firmy śledziowej w 

porcie rybaćkim zauważył na brzegu 
basenu Prezydenta ubranie i płaszcz 
męski.

O odkryciu swem zawiadomił policję, 
która przeszukała kieszanie i znalazła 
portfel z dokumentami. Ustalono, że 
płaszcz i ubranie należą do niejakiego 
Franciszka Spychaja, lat 21, mieszkają
cego w Gdyni przy placu Kaszubskim.

Gdy udano się do mieszkania Spy
chaja, znaleziono tam pozostawioną 
przez niego kartkę o treści następu- 
jącej:

„Marszałek Piłsudski nie żyje Zycie 
bez niego nie przedstawia dla mnie żad 
nej wartości, więc odchodzę”.

Samobójstwo to wywołało w Gdyni 
wstrząsające wrażenie.

Młodzież poznańska
opuszcza szeregi endecKie.

W ostatnich dniach doszło na U ni
wersytecie Poznańskim  do zupełnego 
załam ania się wpływów „młodzieży 
wszechpolskiej4* zależnej od Str. Mar. 
Ogrom ny odsetek członków endeckiej 
organizacji wystąpił i zgłosił akces do 
Zw. Młodych Narodowców. W liście wy 
stosow anym  do zarządu młodzież m o
tyw uje fakt w ystąpienia tem , że m ło
dzież wszechpolska przestała być sam o 
dzielną organizacją ideowo wychowaw 
czą i podkreśla, że na innej drodze bę 
dzie szukać realizacji celów zakreślo

nych w swej deklaracji ideowej. W licz 
bie tych, którzy wystąpili znajduje się 
kilku wybitnych działaczy akadem ic
kich, m. in. prezes młodzieży wszech
polskiej, b. prezes Bratniej Pomocy 
Studentów  z ram . młodzieży endeckiej 
i inni.

W iadom ość ta  wywołała ogrom ną 
konsternację wśród poznańskich działa
czy Str. Narodowego, zwłaszcza, źe Zw. 
Młodych Narodowców w odezwie zwró 
conej do młodzieży akadem ickiej o- 
świadcza: „działacze Str. Nar. trudno 
w to uwierzyć, a jednak tak było, spo 
dziewali się, źe młodzież zrobi dla nich 
rewolucję, że będzie narzędziem prowa 
dzącem  Str. Nar. do władzy. Młodzież 
odczuła to system atyczne wygrywanie 
jej w bezsensownej i beznadziejnej po 
lityce, która do niczego pozytywnego 
nie mogła doprow adzić”.

ZE  S i f l l T l ,  
FranciszeK Józef

m iał być wyttlęty za wypowie
dzenie wojny.

Papież Pius X zdecydowany byl rzu 
clć klątwę na cesarza Franciszka Józe
fa I, albo przynajmniej odebrać mu ty
tu ł apostolskiego króla, gdyby spowo
dował wybuch wojny. Rewelacja ta za
warta jest w dokumentach archiwalnych 
pochodzących z lipća 1914 roku i świe
żo opublikowanych.

Pius X napisał list do Franciszka 
Józefa, aby mu zakomunikować swoje 
zamiary na wypadek, gdyby Austrja 
wszczęła kroki wojenne przeciwko Ser- 
bji List ten został jednak przejęty przez 
cenzurę austrjacką i nie doszedł do rąk 
cesarza. Po wybuchu wojny papież Pius 
X zmarł.

Słynny „wódz Arabów*' Kona.
Osławiony ze swego awanturniczego 

życia pułkownik Lawrence uległ -oneg- 
daj w hrabstwia Dorset (Anglja) ciężkie 
mu wypadkowi motocyklowemu.

W katastrofie płk. Lawrence doznał 
złamania kości czaszkowych i w stanie 
niemal beznadziejnym odwieziony 
został do szpitala.

Płk. Lawrence słynny był podczas 
wojny jako dowódca powstania szcze
pów arabskich przeciw Turcji. Operował 
on stale na Bliskim Wschodzie, a ostat 
nio odegrał tajemniczą rolę w rozru
chach afgańskich, następstwem których 
było złożenie z tronu króla Amannulaha.

W 1927 roku Lawrence zmienił na
zwisko na Shaw i doniedawna służył 
jako zwykły żołnierz w angielsklem lot
nictwie.

Straszna śmierć
400 robotniKów.

W jednej z kopalń pod Szeszuan 
(Chiny) wydarzyła się wczoraj straszna 
katastrofa.

Woda zalała kopalnię, wskutek czego 
utonęło 400 robotników chińskich i je 
den inżynier japoński.

Akcję ratunkową musiano przerwać 
po 40 minutach, ponieważ wskutek krót 
kiego spięcia ustała praca pomp. Kopal
nia była własnością towarzystwa chiń- 
sko-japońskiego.

Farbiarnia  
i Pralnia Chemiczna

„ B E N E T A "
Częstochowa, B. joselewicza 11.

vis a vis sklepu z Kapeluszami 
pod H ierunK iem  a b so lw e n ta  szk o 
ły  c h e m icz n o -p rz e tn y s ło w e j w  W ar 

sza w ie  z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą .

100 proc. pewności dobrego w i k n i a .
Ceny znacznie zn iżone.

W i l i a  w  o g r o d z i e  okolona świerkam i
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 pokoje z kuchnią. Taraz, Hol.
Do sprzedania — tan io  na  d o g o d n y ch  
w a ru n k ach . E w ent.do  w y d z ier ża w ie n ia  

Tam że piękne parce le  ogrodowe  
(17-letnie drzewka owocow e).  

W iadomość: L ckarz-D cn tysta  MICHAŁ 
GREJN1EC w  C zęstochow ie II 4 le ja  24.

Do wynajęcia
ul. Chłopicfeiego 117, (obok H uty szklanej  
„Barbara").
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Jak szybko lecą ptaki?
60 tysięcy szlaków podniebnych.

Jak szybko lecą ptaki?
To pytanie przy cięgle wzrastającej 

szybkości lotu człowieka coraz bardziej 
interesuje wszystkich.

Ostatnie badania wybitnych ornitolo
gów Ingrama i  Meinertzhagena dały zdu* 
miewające rezultaty, jeżeli chodzi żarów 
no o szybkość, jak i wysokość lotu pta
ków. Okazało się, że dzikie kaczki mo
gą osiągnąć wysokość do 3 tysięcy me
trów, a wrony I kruki do 3,700 me
trów.

Jaskółki normainie lecą na wysokoś
c i 3 tysięcy metrów, a jeden z orn ito
logów azjatyckich obserwował nad Hi
malajami ptaki znane 1 u nas w Europie, 
jak czyżyki unoszące się na zawrotnej 
wysokości 6,500 metrów.

To wstrząsnęło dotychczasowemi po
glądami, które głosiły, że ptaki nie mo
gą lecieć wyżej, niż szczyty Alp.

Zaczęto tę sprawę badać i wkrótce 
przekonano się, że nad Alpami da się 
odszukać 60 tysięcy rozmaitych szla
ków powietrznych ptaków wędrownych.

skiem latarni morskiej, nierzadko tłucze 
się o jej szyby.

Jeden z latarników opisał w ten 
sposób ten smutny widok śmierci znu 
żonych ptaków:

„Tysiące ptaków tłuk ło  się o szyby 
latarni i padało w morze, setki rozbija
ły się o skały i również ginęły w fa
lach.

Bez przesady mogę powiedzieć, że

widziałem setki ptaków konających ze
znużenia” .

Naskutek tych raportów angielskie 
towarzystwo ochrony ptaków kazało zbu 
dować wokół latarni morskiej rodzaj 
grzęd dla ptaków, by mogły wypocząć. 
Każde z takich urządzeń kosztowało 
około 10© funtów (2,500 złotych), a na
leży do tego dodać 20 funtów rccznie 
na ich utrzymanie.

Zauważono, że specjalnie niebez
pieczną atrakcją dla ptaków jest białe 
światło, czerwone znoszą spokojniej.

Ptaki obslsduję je tak ciasno, że nie 
można wcisnąć nawet szpilki.

pierwszego małżeństwa f0- 
opierając się na poBtanowienL f 0bie!l 
kanonicznego.—W skardze t 1,1,1 
czone zostało, i*  p8Di t 
wierania pierwszego malżeńSu" 11 
w stanie kompletnej bezwoli V 
domości, wywołanym sugestywn!8; *1''

Bohaterkę te j . a o b l i , ^ . *  
dano badaniom lekarzy sądowi l 5:' 
rzy usta lili, że i n* y kii-rzy usta lili, że już p ri}  
próbie zahipnotyzowania jej r.0£ JSl,J
w srlfibnki sab * 001

Z a w a rła  ślub w  łtypnoz ie ..

A szybkość?
Prof. Thompson uwsża, że kruki le

cą przeciętnie z szybkością 50 kilome
trów na godzinę, ale że są także ptaki, 
które odległość 5,200 kilometrów prze
były w 15 godzin, co czyniłoby 345 k i
lometrów na godzinę.

Dzięki obrączkom, umieszczonym na 
łapkach ptaków, udało się skonstato
wać, że odbywają one podróże ż Ame
ryki Północnej podbiegunowej do Ar
gentyny.

Pewien lotnik amerykański usiłował 
na samolocie prześcignąć jaskółki: nie 
udawało mu się to i tw ierdził potem, 
że ptaki te leciały ze średnią szybkoś
cią 250 kilometrów na godzinę bez żad 
nego wysiłku.

Wokół latarni morskiej.,.
Po długiej podróży ptaki są znużo

ne. W Anglji zaobserwowano, że ptactwo 
przelatujące nad wodami brytyjskiemi, 
leci już bardzo nisko i zwabione bla

Jeszeze przed wybuchem wojay świa
towej pewna młoda panienka zaręczyła 
się w Wiedniu z jednym z tamtejszych 
redaktorów. Narzeczony wyruszył na 
wojnę, po zakończeniu zaś je j nalegał 
na zawarcie ślubu ze swą narzeczoną.

W r  1919 panienka ta poznała pe
wnego Włocha, gdy zaś ten po ciężkiej 
je j chorobie zaprosił ją, aby na rekon
walescencję pojechała wraz z nim do 
jego słonecznej l ta l j i ,  panienka chętnie 
się na to zgodziła...

We Włoszech zaręczyła się z tym 
ponętnym Włochem i wręczyła mu 
wszystkie swe papiery, aby mógł uczy
nić zadość formalnościom przedślubnym.

Podwójna narzeczona powróciła na
stępnie do Wiednia zdecydowana zer
wać ze swym pierwszym narzeczonym. 
Gdy jednak przybywszy do stolicy nad 
dunajskiej zobaczyła swego narzeczo
nego Nr. 1, nie miała odwagi na cof
nięcie danego mu słowa.

Kiedy zaś narzeczony Wiedeński 
zażądał je j papierów, nie chcąc wyznać 
mu prawdy, oświadczyła mu, że je gdzieś 
zgubiła... Wiedeńczyk posthrał się o 
duplikaty dokumentów swej narzeczo
nej i po załatwieniu wszystkich formal
ności odbył się śJub młodej pary dnia 
września 1920 r.

W dwa tygodnie później Wiedeń
czyk otrzymał propozycję objęcia ja 
kiegoś stanowiska w Rumunji, dokąd 
też wyjeebał.

Jego młodziutka żona—w jego mnie

maniu— pozostała u swych rodziców we 
Wiedniu, gdy tymczasem w rzeczywi
stości tuż po odjeździe męża wyruszyła 
ona do swego narzeczonego Nr. 2 do 
Włoch, a zataiwszy przed nim swe mał
żeństwo, zawarte we Wiedniu, zaślu
biła drugiego męża.

I  od te j pory kobieta ta na zmianę 
przebywała to z jednym, to z drugim 
mężem, ci zaś nawzajem nie m ie li po
jęcia o swem istnieniu. Jeżeli chodzi 
o kwestję uczuciową, to kochała na
prawdę Włocha i dlatego też wdrożyła 
kroki o rozwód ze swym pierwszym 
mężem, z którym istotn ie separowała 
się w roku 1925. Od te j pory pani ta 
stale już przebywała ze swym drugim 
mężem we Włoszech.

Po latach pierwszy je j mąż zainte
resował sie tem, czy też jego była żo
na żyje. I  wtedy to władze włoskie 
doszły do poznania całej osobliwej h i- 
s to r ji te j kobiety.

W marcu ub. roku szczęśliwe poży
cie małżonków we Włoszech przerwało, 
niby bomba, zawezwanie te j pani do 
sędziego śledczego pod zarzutem prze
stępstwa bigamji.

Obrońca żony dwóch mężów zdołał 
udowodnić, iż kobieta ta podlegała bar
dzo łatwo wpływom hypnotycznym i że 
świadom był tego je j pierwszy mąż, 
który swego czasu miał w sobie s iły  
hypnotyzerskie.

Obrońca wdrożył w wiedeńskim" są
dzie cywilnym kroki o unieważnienie

w głęboki sen.
Podczas procesu ujawniło .u 

pierwszy mąż wykorzystał swoi . , ' 
hipnotyzerskie w stosunku do ♦, 1 
Sąd uznał za rzecz udowodniona 
pierwszy związek śiuboy z a w a r ł * 1 
bieta w wyjątkowym stanie dochoL.r 
spowodowanym hipnozą. Wobec u  
małżeństwo to uznano za prawnie »u 
ważne.

Sąd Najwyższy potwierdził 
pierwszej instancji. Dzięki temu boi 
terka osobliwej afery będzie morlaoj 
tąd spokojnie zażywać szczęścia p„, 
boku swego drugiego małżonka.

Oskarżony o morderstwo
daje Koncert przed trybunałem

Przed sądem przysięgłych w „w  
my i toczył się proces przeciw Janowi 
Tomczukowi, który zamordował w Bi 
lińcach handlarza bydła, Si. Michajiuka 
uderzywszy go kilkakrotnie żelazną rur 
ką po głowie. Rurka ta jako dowód znt 
lazła się na stole sędziowskim. Proku 
retor oskarżał Tomczuks o to, że do
konał zabójstwa z zemsty za to, że mu 
denat nie chciał zwrócić pożyczonej 
niego kwoty kilku złotych. Wedle obre 
ny oskarżonego zabójstwo to było tylko 
przypadkowem. Tomczuk wyjaśnił, it 
ową żelazną około 5 cm. długą run 
nosił zawsze przy sobie, gdyż w chwi 
lach wolnych grał na niej, jak n* iujtr 
ce. Wówczas prokurator zaproponowsl 
oskarżonemu, by coś na oryginalnej fu
jarce zagrał. Tomczuk istotnie grtl 
przez kilkanaście minut na śmierclonot- 
nym przyrządzie kilka huculskich rot 
lodyj. Nagle przerwał i głośno się ror 
płakał. Grał o swoje życie. Lenm 
stw ierdzili zmniejszoną poczytalność. I 
skazał go na 2 lata więzienia

ADAM KRECHOWIECEI.

Najmłodsi...
42 (powieść)

Synek ten noszący imię Henryka, 
ładny, wypieszczony chłopaczek, tem się 
odznaczał, że mówił biegle wszystkiemi 
językami, prócz swoim własnym. Na 
zapytania marszałka odpowiedzieć ina- 
ezej nie umiał, ty lko  po francusku. 
Starzec nie zdołał zataić oburzenia, k tó 
re w słowach dość ostych wypowiedział 
pani W itoldowej.

Daremnie hrabina tłómaczyć się 
starała tem, że czyni to jedynie, aby syn 
je j m iał rzeczywisty akcent paryski, 
którego w późniejszych latach nabyć 
jnź niepodobna.

Marszałek pojąć nie choiał, jak syn 
państwa Szarzyckich mógł się uczyć 
myśleć po francusku.

— Pierwszy raz słyszę, pierwszy 
raz słyszę—powtarzał trzęsąc głową — 
ty le  la t żyję na świecie, a czegoś po
dobnego nie widziałem. Przezwijźę go 
pani oo rych le j, mościa dobrodziejko, 
bo on z paryskim akcentem nazwiska 
Szarzycki nie wymówi nigdy!

Obrazili się państwo W itoldowie 
śmiertelnie i tegoż samego dnia, pomi
mo próśb Romana, wyjechali z Jurpola. 
Dopiero teraz po latach wielu, na usil
ne nalegania pani Zenobji, zdecydowali 
się przyjechać, wiedząe z listów , że 
marszałek całkowicie już „zdziecinniał", 
do rozmowy się nie miesza i swoim 
„szowinizmem" dokuczać nie będzie.

Marszałek wszakże nie zapomniał. 
Snać fakt ten zbyt głęboko u tkw ił w 
jego wspomnieniach, bo ujrzawszy pa
nią Witoldową, po pierwsaem, dość

sztywnem przywitaniu, patrzył na nią 
długo mętnym wzrokiem i nagle g ło 
sem cichym, trzęsącym się, zapytał:

— A jakże tam, mościa dobrodziej
ko, z akcentem?

Postał chwilę, chwiał głową i nie 
czekając odpowiedzi zmieszanej pani 
W itoldowej, wyszedł.

To odrazu zaostrzyło stosunek. Sza- 
rzyccy m ieli odtąd dla p. marszałka 
ukłony zdałeka pełne chłodnej, przymu
szonej atencji, i le  ukrywającej żywą 
niechęć.

Roman traktowany był z dość lekce
ważącą poufałością, znamionującą wy
raźnie, że państwo Szarzycey mając 
Zenobję za sobą, czują się obecnie 
tak s iln i w Jurpolu, iż go nawet 
za gospodarza domu uważać zaledwie 
mogą.

— Jesteśmy u „có rk i", przyjechaliś
my do „s io s try "— to przy każdej spo- 
sobnośoi słyszał Roman i intencję tych 
słów rozumiał. A nie starając się po
dejmować przykre j wklki, ustępował 
z pola, zostawiał połowę domu na usługi 
państwa Szarzyckich, sam zaś coraz bar
dziej oddalał się od nich, a przez nich 
i od Zenobji.

Całą jego rozkoszą był Zygmuś. 
Każdego przyjazdu jego oczekiwał jak 
zbawienia, a czasem, gdy mu zbyt cięż
ko było na duszy, wyjeżdżał do Odesy, 
by się tam naocznie przekonać o postę
pach syna.

Wracał uszczęśliwiony. Zygmuś wy
dawał mu się coraz lepie j usposobio
nym, rozwijającym się nad podziw 
umysłowo.

Wszyscy nauczyciele oddawali po
chwały n ie ty lko jego głębszemu poję
ciu, lecz przedewszystkiem szlachetno
ści uezuć. Żywy, ambitny, Zygmuś naj
lepszym był kolegą; pierwszy spieszył 
z pomocą tym, którzy je j potrzebowali, 
łatwo też pozyskał miłość ogólną,

Redaktor odpowiedzialny Józe f W o ln lcK i

które j mu Jurek zazdrościł. Przypisy- — Podli są lud ile !—szeptał I « 
wał to nie przymiotom Zygmusia, lecz wykał patrzeć na świat cnmurn , p 
jakiemuś uprzedzeniu, powziętemu z gó- dełba; nawykał w charakter# 
ry, które synowi p. Czarnoszyńskiego kich chwytać strony uł?mDe' , 
zepewniało zawsze i wszędzie pierwsze znając dodatnich; nawykał P J 
miejsce. każdą intencję, rzucać c i e ń f t P j

Jurek uosył się doskonale, lep ie j od nalfkażdy ezyB, który się wy # 
Zygmusia, pracował z wytrwałością nie- chętnym. * i sie w koi)'
znużoną, ale jego ponure i nieufne ospo- To usposobienie stało 
sobienie oddalało od niego tak starszych, dla niego samego nieznoi#iną .
jak i kolegów. Nad miarę ambitny, Począł stronić od l u“ z! _mugjem «f 
był zawsze tego przekonania, że pracy w sobie, nawet przed óyg pf|j. 
i zdolności jego dostatecznie nie oce- zdradzając swych myśli i • ^  
niają, że mu się dzieje ustawiczna wał jeszcze . ? j z»P08
krzywda. Stąd napadały na niego smut- i nocach całych, jakby 0taa(#l° 
ki ogromne lub gwałtowne uniesienia, nieć o wszystkiem, 0lj tsf*
które najczęściej znosić musiał Zyg
muś, jako bezpośredni jego towarzysz.

Często też zdarzało się, że Jurek 
w gronie kolegów szukał dla siebie 
sprzymierzeńców i usposabiał ich prze
ciw temu, którego w duchu za najważ
niejszą na swej drodze uważał prze
szkodę, przeciw Zygmusiowi. mi#I-

— Gdyby nie on!—myślał z goryczą nsd nim, niebawem j 8 geinny6̂  * 
byłbym tu niezawodnie pierwszym. Ale się; wspomnienia * . JkoV«eh *1?'.’.
na Czarnoszyńskiego wszystkich oczy górę, zwłaszcza w wyją opifl
są zwróceoe, jemu wszyscy schlebiają, kach, gdy Zygmuś J „ r  n7d nieg°JL 
na mnie nie zważa nikt. potrzebował. Znacznie ufflT8*'

Znalazłszy tedy powolnych słucha- cznie siln iejszy, obdsr ^  od T 
czy, starał się Jurek organizować wła- bystrym  i przytomnym, . u„Da 
sne stronnictwo, któreby go słuchało czątku przybrał rolę 8P 
bezwzględnie, a w danym razie zwró- dem słabszego od sieD ffjdo«*Df\, 
ciło się przeciw jurpolskiemu paniozy- w yw ierał na niego sd#^8* i
kowi, temu, jak go przedstawiał, po- Z początku Jurek c_ u" za(< 
ohlebey wobec starszych i  nauczycieli sam dokładnie spr*^ 7  9jĘ o * ( 
a nieszczeremu wzgłędem kolegów. dla Zygmusia; przekon poby*8

Takie jednak usiłowania najczęściej najdokładniej w drug^ r [ ) ^ e

pełz ły  na niczem.
Jurek sam przebierał miarę; pozy

skanymi zwolennikami chciał o d r a z u    „ „aczit* ■
dowodzić despotycznie i rychło ich do młody Czarnoszyński . Dj^Dąć, 
siebie zrażał bezwzględnością postępo- zmieniać się, mizernie ,
wania. Każde takie niepowodzenie przy- końcu obłożnie zaniem S ■ j,4,
gnębiało go i jeszcze większą napeł
niało goryczą. ___

tocKô '

myśl swą oderwać przemocą 
co go nieustannie drainiło.

Pomimo jednak takiego ospo io^ 
zawiść jaka w nim wrzałla, 
zabić w jego sercu rzeczy* 
Zygmusia przywiązania. j

B y ły  chwile takie że go 
dził, że byłby z rozkoszą _,orw^

najdokładniej w urug,^ - z,cb' 
Odesie, gdy Z y g m u ś  g r o z ^
wał. Czy to sk.ntfei_e™n̂ fiieni8 Pr!,jt:!może z powodu przeciąż y ió o ctt 
ty,ł/,J tt n „« ,„n a*vński W W  i

Wydawca: SpófKa *  o. o. „S ło w o  Częstochowskie' wCzęs^
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